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zniżki cen.
Zrodziw szy  się stosunkowo 

niedawno, jako jeden ze środków  w al­
ki z gnębiącą świat katastrofą gospo­
darczą, —  hasło zniżki cen przeszło 
w  trium falnym  pochodzie poprzez 
wszystkie niemal kraje E uropy.

Zrozum iano, że nie do pomyślenia 
jest taki układ stosunków, w  k tórym  
ceny zbóż i innych artykułów  rol­
nych są dw ukrotnie niższe, aniżeli ar­
tyku łów  przem ysłow ych, k tórych  po­
ważna część ma być przecież konsu­
m owana właśnie przez wieś. Skoro zaś 
zawiodły prób y  podniesienia cen zie­
m iopłodów  i to m im o użycia licz­
nych środków, jak kred yty ,  premje 
w y w o zo w e itp. musiano z koleji 
zwrócić się w stronę przeciwną a więc 
ku obniżce cen artyku łów  przem y­
słowych. W obniżce cen zarazem w i­
dziano jeden z zasadniczych impul­
sów do ożywienia w ytw órczości,  upa­
dające; z powodu niedowładu spoży­
cia tudzież do wzmożenia ekspor­
tu, kurczącego się z dnia na dzień.

Hasło obniżki . cttal dotarło w tym  
sw ym  pochodzie i do Polski i znajdu­
je się dziś u nas w  przededniu reali- 
za^ji.

W iadom em  jest b o w ie rŁ  z k o m u ­
nikatów, że ostatnie posiedzenie K o ­
mitetu Ekonom icznego .Ministrów 
przeprowadziło między innemi r ó w ­
nież i wyczerpującą dyskusję nad za­
gadnieniem ruchu cen artykułów  po­
wszechnego użytku na rynkach. O iłe 
się można już dziś zor jentow ać, w d y ­
skusji tej, która stanie się niewątpli­
wie drogowskazem dalszych w  tym  
kierunku ■ poczynań, zaznaczył - się 
wyraźnie pogląd, że najistotniejszem 
zagadnieniem w  obecnej sytuacji, jest 
wzmożenie siły nabywczej szerokich 
w arstw  ludności kraju, że zatem ce­
chą zasadniczą obecnego kryzysu  w 
Polsce jest nietyle nadprodukcja, ile 
właśnie niedostateczna konsumcja ar­
tyk u łó w  w ytw arzan ych  w  kraju  i jed­
nocześnie utrudniony ich eksport. .

Polska —  jak na to w skazują w y n i­
ki dyskusji na tem że posiedzeniu od­
bytej, —  pragnie pójść drogą swoistą, 
różniącą się od wielu innych  państw. 
Znaną jest bowiem  rzeczą, że z ha­
słem zniżki cen szło gdzieindziej w  
jednej parze hasło zn iżki płac. Sze­
reg państw zredukow ał pobory sw ym  
urzędnikom  i rob otn ikom , zatrudnio­
nym  przez, państw o. O czyw iście za 
przykładem  rządów  poszły ochoczo i 
przedsiębiorstw a pryw atne, obniżając 
zarobki sw ym  pracow nikom . T a k  sta­
ło się we W łoszech, N iem czech , Buł- 
garji, G recji, R u m u n ji i gdzieindziej.

Zn iżka płac, ba nawet jej zapo­
wiedź w yw ołała  jednak ■ wszędzie silną 
reakcję w postaci ostrych  ru ch ów  so­
cjalnych. Je j rezultatem  był b urzliw y 
strajk  m etalow ców  w  N iem czech , 
k rw aw e zaburzenia strajkow e górn i­
kó w  w ęglow ych  w  Zagłębiu  R u h ry , 
strajk w ęglow y w A n glji, zapow iedzi 
stra jków  w  przem yśle w łókienniczym  
oraz na kolejach w  A n glji, w  prze­
m yśle w łókienn iczym  w Saksonji itd .

Pom inąw szy jednakże ten m o­
m ent, R z ąd  nasz stoi pozatem  i na 
tern n iezw ykle słusznem stanow isku, 
że jednoczesna obniżka płac w raz z 
obniżeniem  cen, przekreśliłaby odra- 
zu w szystkie dodatnie skutki tej dru-

Sprawa zmiany Konstytucji
przedmiotem konferencji w Prezydjum Rady Ministrów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15  stycznia. Dziś obra­
duje w  Sejmie 15 Komisyj. W  związ­
ku z ukonstytuowaniem się sejmowej 
Komisji konstytucyjnej odbyło się 
wczoraj w  Prezydjum R ady Mini­
strów u Premjera Sławka zebranie, w  
którem oprócz Ministrów wzięli u- 
dział niektórzy posłowie i senatorowie

B. B. W . R., desygnowani przez ten 
Klub do Komisji konstytucyjnej. Kon­
ferencji tej przypisują wielkie zna­
czenie. Jest ona zapoczątkowaniem  
rozm ów na temat zmiany Konstytucji, 
która to sprawa w  najbliższym czasie 
będzie postawiona przez Klub B. B. 
W . R . na porządku obrad Sejmu.

Dzisiejsze ciągnienie ioterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15 stycznia. W  dzisiej- j po 600 zl. —  N r. 18893, 50960,
szem ciągnieniu Loterji Klasowej pa 
dly następujące wygrane:

5000 zl. —  N r. 90870; 
po 2000 zl. —  N r. 420 55, 12 2 3 3 9 ;  
po 1000 zł. —  N r. 8150 , 92525

130533, 150706;

78366, 16 5 7 12 ,  167068, 202650;
po 500 zl. —  N r. 1 1 0 1 3 ,  

7x258, 76240, 84992, 10 12 9 1 ,  
10 38 53, 1 0 5 3 3 1 ,  109742,
136645, 15 7 3 7 2 , 17 0 9 12 .

55810 ,
10 138 0 ,
12 8 58 2,

Spotkanie Brianda z Hendersonem.
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

W arszawa, 15  stycznia. Z  Paryża 
donoszą: Dzienniki podkreślają z na­
ciskiem znaczenie spotkania ministrów 
Brianda i Hendersona, odbytego w  
przeddzień narad genewskich. „M a- 
tin“  podnosi, iż ministrowie zbadali 
szczegółowo swoje stanowisko wobec 
sporu polsko-niemieckiego. Zdaniem  
ich Liga N arodów  winna pozwolić 
przedstawicielom Rządu polskiego i 
niemieckiego na swobodne rozwinięcie

ich argumentów pod warunkiem, że 
dyskusja nie wyjdzie poza ram y trak­
tatów o mniejszościach, i nie straci z 
oczu zobowiązań, jakie traktaty te 
nakładają na N iem cy i Polskę.

W edług dziennika „Ech o de Pa- 
ris“ , angielskie miniserstwo spraw za­
granicznych zdaje sobie sprawę z prze- 
sadności pretensyj niemieckich. Mini­
ster Henderson, jak się zdaje, pragnie 
um itygować Berlin.

Węgierska fpartja faszystowska.
(Telefonem od naszego koresponaenta.)

W arszawa, 15 stycznia. Z  Buda­
pesztu donoszą: Pod przewodnictwem  
Pawła Strony‘a i Juljana Ostenburga, 
utworzono węgierską partję faszystow­
ską. Celem partji jest obalenie traktatu

w  Trianon, który będzie zwalczany 
wszelkiemi konstytucyjnemi środkami. 
Partja nawiąże kontakt z W ęgrami, za­
mieszkałymi na obszarach zabranych.

Dyktatura w Hiszpanji?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15  stycznia. Donoszą z 
M adrytu, iż krążą tam pogłoski o czy­
nionych usiłowaniach, mających na celu 
wprowadzenie dyktatury, podobnej do 
poprzedniej, a to w  celu zapobieżenia
szerzącej się propagandzie rewolucyj- pliny wojskowej.

nej. W edle tych pogłosek, kilka osób 
z arystokracji miało się zwrócić w tej 
sprawie do jednego ze znanych gene­
rałów, który miał odmówić pomocy, 
powołując się na poszanowanie dyscy-

Min. Zaleski w Genewie.
G enew a, 14  stycznia. (P A T ). P rz y ­

b ył tu dziś M inister Spraw  Zagran icz­
nych Zaleski. M inistrow i tow arzyszą 
d yrektor Szum lakow ski i sekretarz 
K ratk iew icz . M inister zam ieszkał, jak 
zw ykle , w  hotelu D e Berges. Je d n o ­
cześnie p rz yb y ł naczelnik W ydziału  
transytow ego w M inisterstw ie Spraw  
Zagran iczn ych  M akow ski Ju ljan  i za­
stępca naczelnika W yd ziału  w schod­
niego R aczyń sk i.

Stanowisko Niemiec 
na posiedzeniu Rady Ligi.

Berlin, 14  stycznia. (P A T ). B iuro  
C on ti donosi, że gabinet nie pow ziął 
na w czorajszem  posiedzeniu żadnych  
w iążących  uchw ał co do stanow iska 
delegacji niem ieckiej w Genew ie. Sta­
now isko delegacji niem ieckiej w czasie 
rozw ażania zażaleń rządu R zeszy 
przeciw ko Polsce zależeć będzie od 
tego, jak zażalenia te potraktow ane 
zostaną przez R adę Ligi.

Wycieczka przemysłowców 
szwajcarskich.

Warszawa. 15  stycznia. (P A T .) M a­
gistrat m iasta W arszaw y otrzym ał te­
legram  z Berna szw ajcarskiego, iż w  
najbliższych dniach przybędzie do 
W arszaw y w ycieczka pow ażnych  grup 
finansow ych  szw ajcarskich  zaintereso­
w anych  m ożliw ościam i u lokow ania 
w iększych  kap itałów  w  Polsce. W y ­
cieczka ta. zorganizow ana została sa­
m orzutnie 7 in ic jatyw y  w ielk ich  ban­
k ó w  szw ajcarskich. P otrw a ona 10  dni.

Giełda używanych samo-

W arszaw a. 15  stycznia. (P A T .) D nia 
23 bm. odbędzie się w  W arszaw ie ze­
branie kupców  i przem ysłow ców  sa­
m ochodow ych  na którem  m iędzy in­
n ym i om aw iana będzie sprawa u tw o ­
rzenia giełdy sprzedaży sam ochodów\ 
używ an ych .

Tragiczny wypadek 
na jeziorze.

Poznań, 15  stycznia. (P A T .) W  
czasie ślizgaw ki na jeziorze w  K ie k rzu  
w padło  pod lód dw u ch łopców . T o n ą ­
cym  pospieszył z pom ocą gospodarz, 
niejaki S łom kow ski, k tó ry  rów nież za­
czął tonąć. Przechodnie zdołali u rato­
w ać Słom kow skiego i ch łopców . Jeden  
z nich, K aczm arek , w  k ilk a  chw il po 
w yd o b yc iu  z w o d y  zm arł w sk u tek  
w yczerpania.

giej obniżki. W szak, jak to już w yżej 
podkreślono, głów nym  celem akcji, 
zm ierzającej do obniżki cen, jest uła­
tw ić w ielkim  rzeszom  ludności n aby­
wanie przeróżnych  tow arów , by w 
ten sposób w zm ocnić p opyt na nie. 
podnieść produkcję, zrobić w yłom  
w rosnącem  bezrobociu. O bniżać w raz 
z cenam i i płace, znaczyłoby jedną 
ręką podnosić zdolność nabyw czą 
konsum enta, a drugą ręką rów nocze­
śnie ją obniżać.

N ie  będzie tedy czyn ił tego nasz 
R ząd  ;ako pracodaw ca i płace urzęd­
n ików  państw ow ych  . i pracow ni­
k ó w , zajętych  w  przedsiębiorstw ach 
państw ow ych, redukcji nie ulegną. T a  
tendencja w yw rze  sw ój oczyw isty  
w p ływ  rów nież na podejm ow aną w

n iektórych  ośrodkach przem ysłow ych  
akcję obniżania płac robotn iczych .

I jeszcze jeden m om ent w agi nie­
zm iernie doniosłej. R ząd  nie pójdzie 
drogą stosowania środków  i represyj 
adm in istracyjnych. R ząd 1 chce obrać 

drog ę w ielkiej, szerokiej m obilizacji sił 
całego społeczeństw a, drogę w tłocze­
nia przem ysłow i zrozum ienia, że in­
teres konsum enta nie jest niezem in- 
nem , jak interesem  producenta. B ę­
dzie to potężny apel do św iata prze­
m ysłow ego Polski. A pel pop arty  au­
torytetem  R ząd u , praw dą życia, go­
rącą potrzebą Państw a i N aro d u . A - 
pe! m ocniejszy, niż zaw odne nieraz 
środki doraźne, a b y . tenże świat prze­
m ysłow y we w łasnym  sw ym  interesie 
przeprow adził akcję obniżenia cen,

k tóra  w e w szystkich  innych  pań­
stw ach europejskich jest już przepro­
wadzona, a k tóra  nie pow inna om i­
nąć Polski, skoro  nie ma ona ulec 
przytłoczen iu  przez nieuniknioną kon ­
kurencję zagranicy.

R z ą d  swe obow iązki rozum ie. Z a ­
daniem społeczeństwa i jego opinji 
stanie się od tej chw ili w spółpraca z 
Rządem  dla. zwalczenia zła. W szelka 
złośliwość, nienawistna k ry ty k a , insy­
nuacje, faryzeuszow skie . podryw anie 
zaufania do R ząd u , jakie się już teraz 
zaczynają po jaw iać na lam ach pism o- 
pozycy jn ych , jest w obec pow agi ch w i­
li zbrodnią, podm inow yw aniem  w ła­
snego dom u i rozm yślnem  przygoto- 
w yw am em  jego runięcia.
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W arszaw a. 14  stycznia. (P A T .) Sej­
m ow a kom isja budżetow a przystąpiła 
na posiedzeniu dzisicjszem  do preliimi 
narza budżetow e to M inisterstw a W . 
R . i O . P.

Przemówienie 
Min. Czerwińskiego.

N a  w stępie przem ów ił M inister 
dr. C zerw iń sk i, k tó ry  w ypow ied zia ł 
szereg uwag ogólnych . M inister o- 
św iadczył, że ro k  N eżący jest ciężki 
dlatego, że p rzy  w zroście potrzeb w  
dziedzinie ośw iaty, w ystępuje ró w n o ­
cześnie konieczność zm niejszenia o- 
gólnych  sum budżetow ych. M inister 
bronił w  łonie R ząd u  stale trzech za­
sad: 1 . aby potrzeby ośw iatow e i k u l­
turalne, m im o ciężkiej sytuacji, me 
b y ły  spychane na koniec; 2. aby p ro ­
centow y udział M inisterstw a ośw iaty 
w  ogólnym  budżecie nie zm niejszył się 
i b y ł u trzym an y, podobnie jak w  la ­
tach poprzednich, na w ysokości 1%%,  
aby żadna pow ażna instytucja  k u ltu ­
ralna nie była  pozbaw iona pom ocy 1 
nie przestała istnie" (nie zw inięto  W 
tym  roku  żadnej szkoły ani pow aż­
niejszej in stytu cji); 3. aby oświatę po­
wszechną posunięto naprzód, a. wiec 
p rzy jęto  do szkół pow szechnych w ięk 
sza ilość dzieci, co jest m ożliw e wobec 
zw iększenia etatów  nauczycielskich. Z  
porów nania sum globalnych, przezna­
czonych  na oświatę w  latach ubie­
głych  i obecnym , w y n ik a  różnica 24 
m il jony złotych  na n iekorzyść roku  
przyszłego. N a leży  pam iętać, że bu ­
dżety uchw alane b y ły  realnie w  10 0 % , 
gdyż R z ą d  dla u trzym an ia  ró w n o w a­
gi budżetow ej m us’ał rob ić kom presje, 
k tóre na budżecie M inisterstw a odbiły 
się suma trzydzieści k ilka  m iłjonow  
złotych . Z a  najboleśniejszą uw aża M i­
nister pozycję 1 m iljona z ło tych  na 
budow ę szkół pow szechnych. M inister 
skarbu był sk łon n y proponow ać tu 
w iecej, ale M inister C zerw iń sk i o- 
św iadczył, że każd y  m ilion ponad te 
pozycje sprzedał za odpow iednia licz­
bę etatów  nauczycielskich. Teżeli w  ra­
m ach szkoln ictw a powszechnego ma 
M inister pozycje na budow ę szkół i 
pozycje na etaty nauczycielskie, to  ta 
druga jest w  dzisiejszej ch w ili n ieskoń­
czenie ważniejsza. Takkolw iek w  tam ­
tym  roku  w yd aliśm y 10  m ilion ów  na 
budow ę szkól, to głów na cześć tej 
k w o ty  pochodzi z u lgow ego okresu 
budżetu  poprzedniego i w  tej ch w ili 
m am y n iew ydatkow ane k w o ty  na bu­
dow ę szkół z budżetu zeszłorocznego. 
G d y b y  w aru n k i b y ły  takie, że m ożna- 
b y  rzucić te pieniądze na budow ę 
szkół, to ruch b ud ow lan y w  ciągu ro ­
ku  przyszłego b y łb y  jednym  z najlep­
szych. G d yb y  m ożna b yło  w yd ać jesz­
cze więcej, to B.ząd napew no w  danej

Bilans handlowy za rok
1930.

W arszaw a, 14  stycznia. (P A T ).
W edług tym czasow ych  obliczeń G łó ­
w nego U rzęd u  Statystycznego, bilans 
handlu zagranicznego R zp lite j P o l­
skiej łącznie z W olnem  m. G d ań ­
skiem  w  r. 1930  przedstaw ia się na­
stępująco:

Przyw iezion o  3 ,5 7 1.0 2 3  tonn to ­
w aró w , w artości 2 ,245,973.000  zł., 
w yw iezion o  18 ,9 2 2 .13 2  tonn to w a ­
ró w ; w artość w y w o z u  w ynosiła 
2,433,244 .000 zł. Saldo dodatnie w r .  
19 30  w yn osiło  zatem  18 7 ,2 7 1.0 0 0  zł.

Zniżka cen.
W arszaw a, 15  stycznia. (P A T ).

,,Express P o ra n n y " donosi, iż na
w spólnem  posiedzeniu R a d y  i Z a rz ą ­
du C entralnego Z w iązk u  kupiectw a 
detajlicznego p ow zięto  uchw ałę o b ­
niżenia cen w  handlu detajlicznym . 
U ch w ała  ta stosow ać się będzie przc- 
dew szystkiem  db a rtyk u łó w  pierw szej 
potrzeby.

chw ili w ystąp iłb y  o dodatkow e k re ­
d yty  na ten cel. leżeli budżet zeszło­
roczn y —• m ów ił M inister —  okaże 
sie istotnie realnym , to  w  dziedzinie 
ośw iaty ro k  p rzyszły  będzie rokiem, 
u lgow ym  w  porów naniu  z rokiem  bie­

żącym . leżeli m im o b rak ó w  M inister 
staw ia w n iosk i o p o a w  rższenie pew ­
nych  p o zycy j, to  pow oduje sie tym  
ogólnym, w zględem , aby budżet ten 
by ł istotnie realny.

Referat posła dr. Zdzisława Strońskiego.
Z  kolei spraw ozdaw ca prelim inarza 

budżetow ego poseł Zd zisław  Stroński 
oświadcza, że prelim inarz ten cechuje 
oszczędność, posuniętą bardzo daleko, 
ale m im o to nie zaham ow ano żadne­
go działu p racy, ani nie zatrzym an o 
rozw oju  w  najw ażniejszych dziedzi­
nach. R e fe ren t om aw ia spraw ę bu­
dow nictw a szkół, w skazując, że R ząd  
w  latach 19 29  i 19 30  w yb u d o w ał o k o ­
ło 1000 b u d yn k ó w  szkolnych , o  prze­
szło 9729 izbach szkolnych . W  dzie­
dzinie budow nictw a koniec 19 30  r. 
stał się k ry ty cz n y . N ie  m ożna b y ło  u- 
żyć tych  sum, jakich w ym aga ły  roz­
poczęte już b ud ow y szkół pow szech­
nych . Z  kolei om aw iał referent spraw ę 
etatów  szkolnych, przytaczając szereg

cy fr , ponadto om ó w ił i zobrazow ał 
stan szkół średnich, pow szechnych  i 
zaw odow ych, obszernie w yłuszczająe 
kw estję w ych ow an ia  fizyczn ego  i p rz y  
sposobienia w o jskow ego. N a  ten cel 
prelim inow ano 8 m ilionów  z łotych . 
Zw iększenie o 100.000 zł. rozw oju  te­
go działu jest w yrazem  szczególnej 
dbałości R ząd u  o zdrow ie m łodego 
pokolenia.

R e fe ren t om aw iał następnie dzia­
łalność Państw ow ego U rzęd u  W.  F. 
i P. W ., działalność M inisterstw a w  
zakresie h ig jeny szkoln ej, spraw ę o- 
św iaty  pozaszkolnej i  dział sztuki. 
K ończąc, re feren t proponu je p rzytem  
szereg popraw ek, zm ierzających  ku 
zm niejszeniu w yd atk ó w .

Dyskusja.
W  dyskusji, jaka  się w yw iązała , 

p rzem aw iał poseł P on ikow ski (Ch. D.), 
k tó ry  uw aża budżet za n ierealny.

Poseł K o rn eck i (K l. N ar.) w skazał 
na tendencję do redukcji w yd atk ó w  na 
szkoln ictw o, porusza spraw ę stosunków  
w  adm inistracji szkolnej, podkreśla jej 
zależność od B. B. W . R . i p rzytacza, 
że byli kandydaci na posłów , k tó rzy

żądali od in spektorów  zw oływ ania  
p rzed w yb o rczych  zebrań nauczyciel­
skich. Jed en  z  takich  kan d yd atów  —  
m ów ił poseł K o rn eck i —  spow odow ał 
następnie usunięcie inspektora.

W  tej ch w ili z ław  B . B . padł głos: 
P rosim y o  nazw isko .

Poseł K o rn eck i w ym ien ia  nazw isko 
posła Polakiew icza'. W  zakończeniu

Obrady Komisji Zagranicznej.
W arszaw a, 14  stycznia. (P A T ). 

D ziś pod przew odnictw em  posła R a ­
dziw iłła obradow ała kom isj? spra-̂  
zagranicznych  Sejm u, przydzielając 
referaty  p ro jek tów  ustaw  w  sprawie 
ra ty fik ac ji um ów , przesłanych  na o- 
statniem  posiedzeniu Sejm u do k o ­
misji.

M iędzy innym i spraw ę ra ty fik ac ji 
polsko - niem ieckiego układu  w alo­
ryzacyjn ego , podpisanego z p ro to k ó ­
łem  ko ń co w ym  w  Berlin ie, 3 grudnia

19 28 , przydzielono posłow i Jeszkem u 
(BB), referat w  spraw ie ra ty fik a c ji p o­
rozum ienia po lsko  - niem ieckiego, 
podpisanego w  W arszaw ie 3 1  paź­
dziernika 19 29  w raz  z protokółem  
koń cow ym  p rzyd zie lon o  posłew i 
K rzyżan o w sk iem u  (BB), referat w 
spraw ie ra ty fik ac ji u m o w y  gospodar­
czej m iędzy Polską a Rzeszą niem iec­
ką, podpisanej w raz z protokółem  
koń cow ym  w  W arszaw ie 30 m arca 
19 30  przyd zielon o  posłow i Jeszkem u.

Zjazd dyplomatów w Genewie.
G enew a, 14  stycznia. (P A T ). N a  

sesji M ięd zyn arodow ego K om itetu  
Badania zagadnienia P aneuropy, z po­
śród 27-u  państw , należących do Ligi 
N a ro d ó w  22 państw a będą reprezen­
tow ane osobiście przez sw ych  m ini­
strów  zagranicznych.

R z y m , 15  stycznia. (P A T ). W czo­
raj w ieczorem  m inister spraw  zagra­

nicznych  G randi opuścił R z y m  uda­
jąc się do  G enew y, gdzie reprezento­
w ać będzie rząd1 w łosk i w  R adzie L i­
gi N aro d ó w .

W iedeń, 15  stycznia. (P A T ). W y ­
jechał z W iednia m inister spraw  za­
gran icznych  dr. Schober udając się do 
G en e w y  na posiedzenie kom isji1 dla 
spraw  unji europejskiej.

Nowa sesja parlamentu francuskiego.
P aryż , 15  stycznia. (P A T ). W y ­

brane onegdaj prezyd jum  Izb y  obej­
mie urzędow anie w  dniu dzisiejszym . 
N a  początku dzisiejszego posiedzenia 
Bouisson w ygłosić m a wedle zw ycza­
ju przem ów ienie dotyczące prac, 
którem i zająć się m a n o w o  otw arta  
sesja. P raw dopodobnie w yw iąże się 
dyskusja nad p ropozycją  kom unistów  
w zyw ającą  rząd do zastosow ania od­
pow iednich  środków  w  celu um ożli­
w ienia dw óm  posłom  kom un istycz­
nym  p o w rotu  do Izb y  i spraw ow ania 
m andatów . Jeden  z tych  p osłów  znaj­

duje się w  więzieniu. D ru gi zaś znaj­
duje się pod w yro k iem  i zbiegł kilka 
lat tem u z Fran cji. W  dyskusja tej, 
k tóra  o d b yw a się na początku  każ­
dej now ej sesji rząd praw dopodobnie 
pozostaw i Izbie p ropozycję  kom u n i­
styczną do  ocen y i postaw i kw estję 
zaufania. Ja k  słychać rząd m a zam iar 
zaproponow ać pozatem  Izbie o d b y ­
wanie 8 posiedzeń tygod niow o, przy- 
czem  posiedzenia popołudniow e b y ły ­
by pośw ięcone spraw ie in w estycy j 
narodow ych, ranne zaś ogólnej d y­
skusji nad budżetem .

Trzęsienie ziemi w Argentynie.
N e w y  Jo rk , 14  stycznia. (P A T ). 

D onoszą z Pom a (A rgentyna) o  trz y ­
k ro tn ym  w ybuch u  pobliskiego w u lk a­
nu, po k tó rym  nastąpiło trzęsienie 
ziem i. Z n iszczyło  on o  całkow icie 
m iejscow ość Pom a, przyczem  35 m ie­
szkańców  poniosło śm ierć.

D ziś w  północno - zachodniej 
części A rg e n tyn y  odczuto w strząsy 
podziem ne. W edług o trzym an ych  do­

tychczas w iadom ości, w  m iejscow ości 
K obrez jest w ielka liczba o fia r  w  lu­
dziach. G w ałto w n ej ulewie to w a rz y­
szył łoskot podziem ny. M ieszkańcy, 
w yrzucen i z łóżek, w ybiegli na ulice, 
gdzie zaatakow ał ich deszcz rozpalo­
nych  kam ieni i strum ienie w rzącej 
law y. W iele dom ów  legło  w  gruzach.

poseł K o rn eck i w nosi o  skreślenie sze­
regu p o z ycy j. m iędzy innem i o zm niej­
szenie o  4 m iljon y  zł. funduszu na w y- 
ch o w a n a  fizyczn e oraz skreślenie ca­
łego funduszu reprezentacvjnego M  
nistra, uzasadniając to  stosunkiem  do 
osoby M inistra.

Poseł P o lak iew icz  (B. B.) zabiera 
głos w  spraw ie osobistej w  zw iązku  
z przem ów ieniem  posła K orn eckiego , 
ośw iadczając p rzytem , że jest w yz n aw ­
cą zasady, że żadne stron n ictw o, na­
w et B. B. W . R ., k tóre stron n ictw em  
nie jest, nie p ow in no  w  żadnym  w y ­
padku w p ływ ać  na p o lityk ę  personal­
ną. C o  się tycz y  konkretnego  w y p a d ­
ku, poruszonego przez posła K o rn ec­
kiego, poseł Polakiew icz w yjaśn ia: 
G d y  kand ydow ałem  w  Ł o w iczu  i So­
chaczew ie, zaobse"w ow ałem  działal­
ność tego inspektora  szkolnego. Spór 
nie nastąpił m iędzy m ną a inspekto­
rem , lecz m iędzy inspektorem  a w ła ­
dzą adm inistracyjną, to jest m iędzy 
starostą a inspektorem . P rzew od n iczy ł 
kom isji o św iatow ej pozaszkolnej Sej­
m iku inspektor. W  czasie zebrania o- 
św iadczył staroście przew odnicz a 'w  
kom isji, k ied y  go prosił o głos: N ie
udzielam  głosu. M ów ca ośw iadcza, że 
nie p ozw o liłb y  sobie na k ry ty k ę  p rze­
łożonego w  stosunku do nauczycieli, 
g d y b y  nie to , że ten inspektor zacho­
w y w ał się n ieodpow iednio w zględem  
w ładzy.

Po przerw ie, w  dalszei dyskusji w  
kom isji budżetow ej nad prelim ina­
rzem  budżetu M inisterstw a W . R . i O . 
P. poseł C zapiński (PPS) staw ia w n io ­
sek, by  kw otę 1 m ilion zł. na budow ę 
szkół podw yższać dc 20 m iljonów , a 
jednocześnie skreślić 23 m ilionów  z 
funduszu po licy jn ego ; dalej wnosij* 
aby podw yższyć kw otę  na oświatę po­
zaszkolną o pó łtora  m iljona z łotych , 
oraz przeznaczyć 130 .00 0  zł. na zapo­
czątkow anie prac o k o ło  kreow ania u- 
n iw ersytetu  ukraińskiego.

N astępnie przem aw iała posłanka 
R u d n icka  (KI. U k r.) , k tóra  ośw iad­
czyła, że stanow isko K lu bu  U k ra iń ­
skiego będzie negatyw ne.

Z  kolei przem aw iali posłow ie ¥ a -  
w rzyn o w sk i (BB), Jerem icz (K l. U k r.) , 
Bogusław ski, W y rz y k o w sk i (W yzw .) 
i posłanką Taworska (BB), k tóra  w sk a­
zuje na zw iększoną działalność M in i­
sterstw a, m im o ograniczonego budże­
tu, szczególnie na postęp na polu 
kształcenia nauczycieli, reak tyw o w a­
nia In stytu tu  N auczycie lsk iego  i  po­
staw ienia go na takiej w yż yn ie , że za­
graniczne instytucje ośw iatow e zw ra­
cają się do niego z prośbą o program .

W icem inister ks. Żon go łłow icz  o d ­
pow iadając na zarzu ty  posłanki R u ­
dnickiej, odpiera zarzut, jakob y sto ­
sunki m ięd zy  R ząd em  a ku rią  g recko ­
katolicką zepsuły się.

N astępnie zabrał głos M inister W . 
R . i O . P. dr. C zerw iń sk i, m ów iąc o 
spraw ach poruszonych  w  dyskusji.

N a  tern posiedzenie zam knięto.

W sprawie leczenia
oficerów i szeregowych 
zwolnionych ze służby.
M inisterstw o pracy i opieki społe­

cznej rozesłało pism o okólne w  spra­
w ie leczenia o ficerów  i szeregow ych  
służby czynnej, zw oln ionych  w skutek 
orzeczenia lekarsk :ego, przed w y d a ­
niem  orzeczenia przez kom isję w oj- 
skow o-lekarską.

N a  podstaw ie okóln ika o ficerow ie 
i szeregow i m ogą w tvch  w yp ad kach  
po zw olnieniu  z w ojska leczyć się na­
dal w szpitalach w o jskow ych  na ra ­
chunek O gólnopaństw ow ego Z w iązk u  
Kas C h o rych , o ile choroba ich pozo­
staje w  zw iązku  p rzyczyn ow ym  ze 
służbą w ojskow ą. Jednocześnie o fice­
row ie i szeregowi w inni z łożyć pisem ­
ne zobow iązanie, że w  razie orzeczenia 
przez kom isje w ojskow o-lekarską, iż 
choroba ich nie pozostaje w  zw iązku  
p rz ycz yn o w ym  ze służbą w ojskow ą, 
zw rócą ogólnopaństw ow em u Z w ią z ­
kow i K as C h o rych  koszta leczenia w  
szpitalu w o jsko w ym .
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Przy sterze i w kajucie.
Nowe tomy pamiętników Poincare’go i Biilowa. — Spra­
wozdanie wielkiego obywatela Francji. — Pośmiertna 

zemsta b. kanclerza Niemiec.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Berlin, w styczniu 1931
i na n ieudolnych w  oczach poprzed­
nika następcach.

R óżn ice m ięd zy piszącym i m ęża­
m i stanu, o k tó ry ch  m ó w im y, są 
bardzo wielkie, a w yn ik a ją  zarów no 
z odm iennych środow isk, z k tó rych  
pochodzą, jak  i z różn icy  ch arakte­
rów  indyw idualnych . R a ym u n d  P oin ­
care, adw okat i p o lityk , pochodzący 
z ro d zin y  m ieszczańskiej, zaw dzięcza 
w szystko  sam sobie, swojej nieznużo- 
nej pracow itości, talentow i i p o w ­
szechnie uznanej praw ości. B iilow a 
do odegrania w ybitnej roli pow ołało  
sam o już książęce nazw isko, p o w ta­
rzające się ty lokrotn ie  na kartach  hi- 
storji N iem iec, a którem u on dodał 
now ego blasku, m oże zresztą n iezbyt 
trw ałego, b łyskotliw ą, choć niezawsze 
głęboką, inteligencją, św ietnym  darem  
w y m o w y , podb ija jącym  zwłaszcza w  
rozm ow ach  tow arzysk ich , i n iesłycha­
ną pam ięcią, interesującą się w  w y ­
sokim  stopniu stroną osobistą w iel­
k ich  w yp ad k ó w , ich kulisam i, in try ­
gam i i plotkam i. W  dziele Poinca- 
re ’go znać rękę równocześnie adw o­
kata i h istoryka, k tó ry  grom adzi 
c ierpliw ie m aterjał, m ający w yczerpać 
tem at i poprzeć postaw ione tw ierd ze­
nia. Zasługuje to tem bardziej na u w a­
gę, że w spom nienia b. prezydenta re­
publiki pisane sę z dnia na dzień w  
gorączkow ym  przebiegu w ielkich  w y ­
padków .

Ks. B u lów  grom adził rów nież m a­
terjał dla sw ojej pośm iertnej zem sty 
i rehabilitacji. N o w o  ogłoszone ustę­
py jego w spom nień, odnoszące się do

Pam iętn iki w ojenne w ielk ich  m ę­
żów  stanu, ukazują się w  dalszym  
ciągu, a n iektóre z nich zakreślone 
są na bardzo w ielkie rozm iary . O d ­
nosi się to przedew szystkiem  do pa­
m iętn ików  R aym u n d a  P o in care ‘ go,
k tó rych  tom  V I  po jaw ił się niedaw no, 
a V II-m y , z którego ukazują się w y ­
jątki po pism ach, pojaw i się rów nież 
niebawem  na półkach  księgarskich,
świadcząc o niezm ożonej niczem  p ra­
cow itości i energji b. prezydenta re­
publiki francuskiej i prem jera, k tóry  
niedaw no podżw ignął się z łoża b ar­
dzo ciężkiej ch oroby. W  Berlinie
znów  w  w yd aw n ictw ie U llsteina w y j­
dzie niezadługo III tom  pam iętn ików  
b. kanclerza R zeszy , ks. Bernarda 
B iilow a, zajm ujący się specjalnie o k re­
sem w ojn y .

T a k  w ięc po obu stronach daw ne­
go fro n tu  w ojennego1, jak  i obecnego 
h istorycznego o d zyw ają  się głosy, za­
sługujące na specjalną uwagę, tak  ze 
w zględu na stanow iska, k tóre zajm o­
wali autorzy, jak  na ich osoby.
W spom nienia P o in care ’go są w spom ­
nieniam i sternika, k tó ry  w  przełom o­
w ych  dla Francji czasach, z pom ostu 
kapitańskiego, z w yżyn  stanow iska
prezydenta republiki k ierow ał w spól­
nie ze zm ieniającem i się gabinetam i 
losam i w o jn y  i bardziej niż k to k o l­
w iek  inny pow ołany b ył i jest do 
ogarnięcia całokształtu  w yp ad k ó w . 
K s. B u lów  zaś, k tó ry  oddaw na już 
musiał rozstać się z urzędem  kancler­
skim , ogarnia w ydarzenia raczej z
punktu w idzenia w idza w  w yk w in tn e j 
kajucie salonow ej, w idza, znajdujące­
go się w  stanie trw ałej, choć m asko­
w anej p rzyjaźn ią  i uprzejm ością, nie­
łaski kap ryśnego  cesarza W ilhelm a i 
k tó ry  w  opow iadaniu swem  nie k r y ­
je się ze swojem  niezadow oleniem  i 
bardzo ostrą zazw yczaj k ry ty k ą .

Pam iętniki P o in care ‘go są sumien- 
nem spraw ozdaniem  żyjącego jeszcze 
reżysera w ielkich  w yp a d k ó w  ze sw o­
jej działalności. W spom nienia potężne­
go ongi m agnata niem ieckiego, k tó ry  
pozw olił ogłosić je dopiero po sw ojej 
śm ierci, są pogrobow ą zemstą na 
zm iennym  i neurastenicznym  cesarzu

czasów  w ojennych , pełne są delikat­
nych , ale d otk liw ych  złościw ości pod 
adresem b. cesarza. N ie  w aha się 
m anjer w ładcy, k tó ry  ty le  już lat 
przesiedział na tronie, nazw ać naro­
w am i źle w ych ow an ego  chłopca. Z  
najw yższem  lekcew ażeniem  k ry ty k u je  
nieudolność sw ego następcy na stano­
w isku kanclerza, Bethm anna - H o ll- 
w ega, i jego  pom ocnika Ja g o w a  i z 
w idocznem  zadow oleniem  podaje in 
extenso list swego następcy, w  k tó ­
rym  ten prosi go  z w idocznym  nie­
pokojem  o  zaniechanie k ry ty k i jego 
osoby i działalności.

B ard zo  ciekaw ą jest w ym iana li­
stów  m iędzy B iilow em  a m inistrem  
ośw iaty Sudtem , k tó ry  pow ołu je się 
na list H indenburga. W  liście tym  
Hindenbu-rg zrzuca z siebie i z L u - 
dendorffa „odp ow ied zialność0 za po­
w ołanie do życia  „K ró lestw a  Polskie­
g o " i stwierdza, że plan ca ły  zaw dzię­
cza sw oje w ykon an ie jedynie kancle­
rzow i B ethm annow i i jego  pom ocni­
kom , gdyż głów na kom enda intereso­
wała się w yłącznie zarysow aną przez 
generała Beselera m ożliw ością w y c i­
śnięcia z Polski w ielkiej ilości rekruta  
dla w yczerpanej arm ji niem ieckiej.

R óżn icę zasadniczą m iędzy obom a 
pam iętnikam i m ożna nakreślić w  ten 
sposób: w spom nienia P o in care ‘ go są
spraw ozdaniem  człow ieka, k tó ry  m a 
poczucie, że życie cale pośw ięcił sw o­
jej idei i że ceł sw ój osiągnął. Pam ięt­
niki B iilow a są b łyskotliw em , lecz 
m im o to  pełnem  go ryczy  opow iad a­
niem o m ożliw ościach u tracon ych  za­
ró w n o  prżez N iem cy, jak  i przez 
autora w spom nień. D och od zi w  nich 
do głosu człow iek , k tó ry  k ry ty k u je  
sw ój św iat, lecz nie w idzi świata n o ­
wego, k tó ry  potępia m ałe b łędy, lecz 
nie. w idzi ich podstaw y zasadniczej, 
k tórą  jest przeżycie się i szkodliw ość 
całego system u rząd ów  w  przed w o­
jennych i prow adzących  w ojnę N iem ­
czech. R . Z .

PIJCIE
H e r b a t ę

Lwów, Rutowskiego 3.

Sto lat temu.
Informacje prasy stołecznej

H r. Jez iersk i, k tó ry  p o w rócił z P e­
tersburga, podobno czterokrotn ie  ro z­
m aw iał z cesarzem . C a r  m iał straszyć 
delegatów  polskich  ogrom ną potęgą 
R o sji i ośw iadczył, że pow stanie posia­
da w p raw dzie dostateczną liczbę ludzi, 
lecz nie rozporządza rów nocześnie do­
stateczną ilością broni. T em u  tw ierd ze­
niu przeciw staw iano w  W arszaw ie, że 
„b ro ń  nie um iera, lecz pozostaje po 
upadłym  za św iętą spraw ę w o jo w n i­
k u "  —  w obec czego jeden karabin  czy 
kosa m oże b yć  przez k ilk u  żołn ierzy 
użyta  p rzec iw k o  w rog o w i.

z 14 i 15 stycznia 1831 r.
Z ło żo n y  d yk tato ro w i m eldunek o  

p rz yg o to w yw an ym  jak ob y  przez od­
dzia ły  arty le rji i saperów  zam achu 
stanu, stw ierdza, że zam ach okazał się 
n iepraw dziw y. „U p ad n ie  try u m f nie­
p rzy jac ió ł Polski, m niem aijących, że 
niezgoda nasza stanie się p rzyczyn ą  n o ­
w ej k lę sk i" , —  zaznacza jeden z dzien­
n ik ó w  w arszaw skich.

In n y  zn ó w  z dzien n ików  donosi, że 
rząd rosyjski skon fiskow ał położone na 
W o łyn iu  i L itw ie  dobra ziem skie pre­
zesa rządu ks. A dam a C zarto rysk ieg o .

D w ie  panny z Poznańskiego prze­

słały do W arszaw y  na cele narodow e 1  j  
tysięcy ta larów . A b y  zapobiec p od o­
bnym  dalszym  o fiarom  rząd  pruski za­
kw aterow ał p o  znanych  z p atrjo tyzm u  
dw orach  odd ziały  huzarów , k tó re  m ia­
ły  czuw ać, b y  społeczeństw o poznań­
skie »,nie w d aw ało  się w  rzeczy  po li­
tycz n e".

W  W arszaw ie zaczęło w ych o d zić  
p ism o p. t. „Izrae lita  p o lsk i". N a to ­
m iast przestał w ych od zić  „D zien n ik  
gw ardji h o n o ro w ej", gdyż „w aleczn i 
nasi m łodzi akadem icy zam ienili na 
chw ilę p ió ro  na o ręż ".

K u  w ielk iem u zadow oleniu  lud­
ności, T e a tr  N a ro d o w y  ogłosił, iż 
w k ró tce  w ystaw i tragedję W ę żyk a  p. 
t. ,,G liń sk i".

K O Ł D R Y ,  MATERACE,  K O C E
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lwów, ul. Sykstuska 18.

<5Va marginesie.
W  gazetach o p o z ycy jn ych  w eszły 

w  m odę białe p lam y. N aw et najm niej 
w p ły w o w y  dzienniczek uw aża za 
p u n kt sw ojej am bicji napisać coś tak ie­
go, cob y  m ogło w yw o łać  konfiskatę a 
w raz z nią upragnioną białą plam ę. P la­
m am i tem i pieszczą się jak  dzieci, już 
to  num erując każdą kon fiskatę z oso­
bna, już też pisząc ostentacyjnie „sk o n ­
fisk o w an o ". T o  skrupulatne i nam iętne 
zbieranie k o lcó w  do m ęczeńskiej k o ro ­
n y  m a oczyw iście na celu zw rócenie 
uw agi na siebie i pozyskanie b raku ją­
cych  zw olenników . Środek w cale nie 
z ły , stosow any bardzo często przez 
tych , k tó rz y  spekulują na litości ludz­
kiej.

Jeżeli jednak nieuprzedzony czło­
w iek  p rzeczyta  w  takim  dzienniku, 
w szystko , c o  n i e  z o s t a ł o  skon fi­
skowane, dochodzi do w niosku, że 
p rzy  takiej pełni w ładzy, jaką obecnie 
rozporządza R ząd , przecież zasada to ­
lerancji jest posunięta do jak  najdal­
szych granic.

T en  system  p okazyw an ia  blizn, u- 
staw iczny apel do w spółczucia i lito ­
ści, m oże b yć  skuteczny naw et, ale nie 
na długo. N a tra fia  on bow iem  na inne 
bardzo groźne przeszkody, a tem i ;sa 
cierpliw ość ludzka i znudzenie.

(k)

Szkło, Porcelanę, Kryształy
Eifc ALEKSANDER ONYŚKO
ul« Halicka 20 (róg W ałowej) Tel. 69-75

Człowiek z teką.
Dramat w 5 aktach Aleksego Fajki, w przekładzie 

Józefa Brodzkiego. — Teatr Rozmaitości.
A le w  tej tw ardej w alce podnosi 

hydrze łb y  —  przeszłość. Z ak lęta  w
„...Przeszłość nie da się przekre­

ślić. O na w raca, oplątuje i pełza... 
Przeszłość p e ł z a ..."

O to  teza, na k tórej rosy jsk i pisarz 
oparł sw ój najbardziej w spółczesny 
dram at o M ocn ym  C złow ieku . U tw ó r, 
osnuty na tle stosunków  w  R o sji so­
w ieckiej, jak ko lw iek  w  każd ym  rysie 
i słowie w iąże się z duszą now ej R o ­
sji, przecież jest w yrazem  ogólnoludz­
k iego  k on flik tu .

Praw d a „C z ło w iek a  z te k ą " zo­
stała zam knięta jeszcze w  E w an gelji; 
„ I  żaden nie leje wina now ego w  sta­
re statk i: bo inaczej w ino  now e ro z­
sadzi statki i samo w yciecze i statki 
się w  niw ecz o b ró cą". —  N ie  w o ln o  
now ej treści zam ykać w  starych  fo r ­
m ach, ani pod pozoram i n o w ych  
fo rm  przem ycać stary  porządek w  
świecie i w  człow ieku  —  w oła D ym itr  
G ran atów , bohater sztuki. I w  imię 
tej zasady brutalnie zgina i łam ie ca­
łe swoje życie i życie w szystkich  bli­
skich sobie, aby osiągnąć konsek­
w en tn y, b ezkom prom isow y ideał no­
w ego człow ieka.

samą postać ukochanej m atki D y m i­
tra, w ytw o rn ą , dystyngow aną damę 
petersburską z ancien regim e‘u, u k ry ­
ta  w  jego w łasnym  dom u, nie poprze­
staje na tej jednej zasadzce. N a  polu 
pracy  naukow ej i społecznej w iąże no­
w ego człow ieka R o sji, profesora „P ik -  
ru ’‘ —  osobliw ego In stytu tu  k u ltu ry  
i rew olucji —  z cieniem dawnej R o ­
sji, profesorem  i m istrzem  A n droso- 
w em , w  k tó ry m  „n o w e w in o "  już 
zaczyna rozsadzać p iękn y, stary  pu- 
har. Z  w yk lęte j, n ieobyw atelskiej em i­
gracji rosy jsk ie j w róci po 8-m iu la­
tach żona z synem , aby go w ołać ku 
przeszłości i... kom prom itow ać w obec 
w ładz sow ieckich. Z  zapadłych ką­
tó w  w spom nień w ysunie się figu ra  L i- 
chom skiego, ostatniego kolegi ze zw ią­
zku „R o s ja  i W o ln o ść", nie bardzo 
licującego z kom uną, i upiór ekskurje- 
ra generała, ojca D ym itra , N ik an d r 
R ed u tk in .

Lecz M o cn y  C zło w iek  nie co fa się 
przed niczem . T rw o g a  przed1 posądze­

niem  o kom prom is z przeszłością prze 
istacza go  w  m ordercę, w  renegata 
w szelkich  uczuć i w zględów , w  bestję 
ludzką. A le ty lk o  napozór. W  pier­
siach tego am bitnego człow ieka k o ­
łacze się niezatłam szony butem  no­
w ego porząd ku  człow iek  stary. C z ło ­
w iek , k tó ry  um ie ...kochać, k tó ry  u- 
m ie widzieć nędzę i okropność życia  
now ej R o sji i k tó ry  umie —  osądzić 
siebie.

D y m itr  G ra n ató w  —  oskarżyciel 
A nd rosow a, starego druha, o idealizm
—  sam jest idealistą. M arzeniem  jego
—  przerobienie w  sobie w szystkich  
w artości, celem  —  doskonałe w ciele­
nie bolszew izm u, aby lojalnie, p raw ­
dziw ie, calem  ciałem  i całą, zaprzeda­
ną piekiru duszą, służyć n o w ym  pa­
nom . A le w tedy odw raca się ew ange­
liczna przypow ieść: stara treść b urzy 
się jednego dnia, jak  m ocne, stare w i­
no i rozsadza now ą form ę M ocnego 
C złow ieka. T raged ję  sw oją zostaw ia 
G ra n ató w  tow arzyszom  i uczniom  —  
jako  przestrogę, —  kochance _  jako 
zadośćuczynienie i oddaje się pod sąd
—  ale już nie ludziom .

N a  taką postać czekać musiai 
A d w en to w icz , odtw órca bohaterów  
Ibsena i Strindberga. F a jko  tak silnie 
w yp o w ied zia ł problem  sw ojej w spół­
czesności, jak  lat tem u trzydzieści

posępny „Szeksp ir P ó łn o cy". A d w en ­
tow icz  łow i takie ty lk o  role, rozm i­
łow an y w  gorącem , bezpośredniem  
słowie bieżącego życia. N ie  lubi ko­
turnu historji, m aski dalekiej i sztucz­
nej. T ak iego  w ieczora, jak  w czoraj, 
staje się na szereg godzin rzeczyw i­
stym  bohaterem  dram atu; on był 
C złow iekiem  z teką, D ym itrem  G ra- 
natow em . T en  człow iek przebrzm iałej 
już doby, um iał w cielić w  jed yn y 
sposób człow ieka współczesności bie­
żącej, tej, k tóra  jeszcze nie w yrzek ła  
się zupełnie daw nych  bogów , a którą  
życie i m łodzi pchnęli już na nowe 
to ry . Przez cale pięć aktów  kipiała w  
tym  człow ieku k rew  pod m aską ob- 
jektyw n ego , m arksow skiego spokoju  
i w yp ran ia  z sentym entów ^ aby za­
w rzeć w  w spaniałym , k u lm in acy jn ym  
w yb uch u  rozm ow y z synem  i w  po­
tężnym  finalnym  akcie publicznej spo­
wiedzi.

R ozm ow ę D y m itra  G ran atow a z 
G ogą uw ażam  za najlepszy i najistot­
niejszy m om ent sztuki. Zaw iera  się tu 
cała tragiczna, z poczucia w iecznej 
k rz y w d y  w yro sła , ideologja bolszew i­
zm u i cały, łam iący się m iędzy bólem, 
a chęcią odw etu  w obec życia  —  tra­
gizm  G ran ato w a. O n nie spełnił w  so­
bie ideału now ego, szczęśliwego czło­
w ieka. N iech że syn jego, znienawidizo-
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 15 stycznia 1931 .

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a  zasad'zie art. 3 ustaw y z dnia 

23  czerw ca 19 2 3  r. (Dz. U . R . P. N r. 
6 2, poz. 438) nadaję

p o  raz p ierw szy 
B R O N Z O W Y  K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I

p. p .: F ran ciszkow i A n u s i e w i ­
c z o w i ,  starszem u p rzodow nikow i 
P o lic ji Państw ow ej W ojew ód ztw a k ra ­
kow skiego , —  T adeuszow i B  a d a r y- 
c z o w  i, starszem u przodow nikow i 
P o lic ji Państw ow ej W ojew ód ztw a sta­
n isław ow skiego, —  K a ro lo w i B ą k o -  
w  i, starszem u p rzod ow n ikow i Policji 
Pań stw ow ej W ojew ód ztw a stanisła­
w ow skiego , —  Stanisław ow i B e d n a ­
r z o w i ,  starszem u p rzod ow n ikow i 
P o lic ji Państw ow ej W ojew ód ztw a ta r­
nopolskiego, —  A n d rze jo w i B  e m - 
b  e n k  ow  i, starszem u przod ow nikow i 
P o lic ji Państw ow ej W ojew ód ztw a sta­
n isław ow skiego, —  Fran ciszkow i 
B r z e z i c k i e m u ,  starszem u p rz o ­
dow n ikow i Po licji Państw ow ej W o je­
w ó d ztw a  lw ow skiego , —  Ja n o w i B o -  
b r o c h ł o p o w i ,  starszem u p rzo d o ­
w n ik o w i Po licji Pań stw ow ej W o je­
w ó d ztw a  lw ow skiego , —  Ja n o w i D  o- 
b r o w  o 1 s k  i e m u, starszem u p rz o ­
d o w n ik o w i Po licji Państw ow ej W o je­
w ó d ztw a  tarnopolskiego, •— K azim ie­
rz o w i D r a l u s o w i ,  starszem u p rz o ­
d o w n ik o w i Po licji Państw ow ej W o je­
w ó d ztw a  lw ow skiego, —  A d am ow i 
D  u r a jc z y  ń s k  i e m u, starszem u 
p rzo d o w n ik ow i Policji Państw ow ej 
W o jew ó d ztw a  lw ow skiego, —  M ateu­
szow i D u s z n e m u ,  starszem u p rzo ­
d o w n ik o w i Policji Państw ow ej W o je­
w ó d ztw a  k rak o w . —  W ojciechow i 
F  o 1 c i e, starszem u p rzo d o w n ikow i 
P o lic ji Pań stw ow ej W ojew ód ztw a 
lw ow sk iego , —  H e n ry k o w i G e y e -  
r  o w  i, starszem u p rzo d o w n ik ow i P o ­
lic ji Państw ow ej W ojew ód ztw a lw o w ­
skiego, —  Ją k ó b o w i G i m p l o w i ,  
starszem u p rzod ow n ikow i Po lic ji Pań ­
stw o w ej W ojew ód ztw a stan isław ow ­
skiego, —  Z ygm u n to w i G r z y w a ­
c z o w i ,  starszem u p rzod ow n ikow i 
P o licji Państw ow ej W ojew ód ztw a k ra­
kow sk iego , —  Pantaleonow i H  o ł o- 
w  a c z o w  i, starszem u p rzo d o w n ik o ­
w i Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a 
k rak ow sk iego , —  E d w ard o w i J  e 1 e w -

ennik nasion na 1931 rok

U L R I C H
rozsyłany jest na żądanie
W arszaw a, Ceglana 11.
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s k  i e m u, starszem u p rzodow ników  
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a 
lw ow skiego, —  Ignacem u J ó z e f o ­
w i c z o w i ,  starszem u przod ow nikow i 
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a k ra ­
kow skiego, —  J ó z e f o w i  J u k o w i ,  
starszem u p rzod ow n ikow i Po licji P ań ­
stw ow ej W ojew ód ztw a k rak ow sk ie­
go, —  Jó z e fo w i J u s o w i ,  starszem u 
p rzod ow nikow i Policji Państw ow ej 
W ojew ód ztw a lw ow skiego , —  M ich a­
łow i K  a n i k  o w  i, starszem u p rz o ­

dow n ikow i Policji Państw ow ej W oje- j 
w ód ztw a krakow skiego , —  Francisz- j 
kow i K a r u t o w i ,  starszem u przo- j 
d ow n ikow i Policji Państw ow ej W oje- j 

w ó d ztw a lw ow skiego, —  Jó ze fo w i K  ę- j 
t r z y ń s k i e m u ,  starszem u p rzo d o ­
w nikow i Policji Państw ow ej W o je­
w ód ztw a tarnopolskiego, —  Ignacem u 
K l i c h o w s k i e m u ,  starszem u p rzo ­
d ow n ikow i Policji Państw ow ej W o je­
w ód ztw a stanisław ow skiego, —  Ja n o ­
wi K  o r y  z n i e, starszem u p rzodow -

Szaljapin przeciwko Sowietom.
Ja k  już  w  sw oim  czasie donieśliśm y, 

s łyn n y śpiew ak Szaljapin  w ystąp ił p rze-' 
c iw k o  Sow ietom  na drogę sądową z 
pow odu bezpraw nego ogłoszenia przez 
bo lszew ików  jego pam iętn ików . W  
dniach najbliższych  skarga Szaljapina 
w chod zi na w okandę paryskiego try ­
bunału handlow ego.

C iekaw a ta spraw a przedstaw ia się 
jak  następuje:

Przed k ilk u  laty , jeszcze w  M oskw ie, 
Szaljapin zaczął spisyw ać w spom nienia 
ze swej k a r je ry  artystyczn ej, w y jeżd ża­
jąc zaś z M o skw y pozostaw ił ich ręko ­
pis u jednego ze sw ych  przyjació ł.

M iał jednak już dosyć „ra ju  prole- 
ta rjack ieg o ", postanow ił zatem , po pe­
w n ym  czasie, nie w racać w ięcej do R o ­
sji. O czyw iście, że w obec takiej „z d ra ­
d y "  rząd sow iecki skon fiskow ał całe 
m ienie śpiew aka, pozostaw ione przez • 
niego w  R o sji. T a k i sam los spotkał 
też rękopis pam iętników .

Przed  k ilk u  m iesiącam i, przecha­
dzając się po ulicach Paryża, śpiew ak

spostrzegł nagle w  oknie w ystaw ow em  
księgarni książkę, zatytu łow aną: 
„W spom nien ia z m ego życia. P am ięt­
n ik słynnego a rtysty  Szaljap ina". Z d u ­
m ion y tem , wszedł do księgarni i prze­
konał się, że książka jest przekładem  
francuskim  jego rękopisu , pozostaw io­
nego w  M oskw ie, k tó ry  rząd sow iecki 
bez cerem onji w yd ął w  przekładzie 
francuskim  za pośrednictw em  swej pa­
rysk ie j m isji handlow ej.

W obec tego śpiew ak udał się do są­
dów  paryskich  z prośbą o interw encję i 
uzyskał sekw estr w szystkich  egzem pla­
rz y  sw ych  pam iętn ików , znajdujących  
się w  sprzedaży na ryn k u  francuskim , 
a pozatem  w y to c z y ł sow ieckiej misji 
handlow ej w  P aryżu , jako instytucji 
rządu sow ieckiego, proces o dw a m iljo- 
iiy  fran k ó w  odszkodow ania.

N ie ty lk o  sfery  literackie i a rty sty ­
czne Paryża, ale i koła dyplom atyczne, 
oczekują z zaciekaw ieniem  w yn ik u  tej 
skandalicznej spraw y.

Ś. p. dr. Stanisław Zarewicz.
D nia 1 3 - bm . obiegła —  jak  już do­

nosiliśm y —  m iasto nasze, żałobna 
wieść o zgonie d-ra Stanisław a Zare- 
w icza, kustosza M uzeum  h isto ryc z n e -; 
go m. L w o w a, b. referenta dla spraw  
ku ltu raln ych  w  W ilnie, człow ieka do­
brze zapisanego w  życiu  L w o w a.

B y ł z rzędu tych  ludzi, dla k tó ­
rych  życie  i praca nie są pustą fo r ­
m ą, lecz zaw ierają bogatą treść, za­
sobną' w  elem enty sum ienia' logicz­
nego i etycznego. N ależał do tych  jed­
nostek, k tó re  chociaż n ie  pną się na 
szczyty , nie silą się na olśniewanie, 
niem niej zawsze są w  pierw szych  sze­
regach, a to  dzięki dużym  w alorom  
w rodzonej k u ltu ry  . um ysłu  i serca, 
jak ko lw iek  rów nie d obrze słuchają, 
jak  rozkazu ją. I był człow iekiem  pra­
w d ziw ie dobrym  ś. p.. dr. Zarew icz, 
u czynnym  i życz liw ym  dla otocze­
nia, oddanym  synem  jedynej, ponad 
w szystko  ukochanej m atki, dziś w  9 1 
r. i w  chorobie osieroconej.

n y , a ukoch any rów nocześnie G oga 
ziści ten ideał now ej R o sji, ten n ow y, 
o b łąk ań czy  system  uszczęśliwiania 
człow ieka, w edług którego pow inien 
stać się —  bydlęciem . „Ż y ją c  m iędzy 
zw ierzętam i, musisz b yć  najsilniejszem  
z  n ich ".

W  otoczeniu  G ran atow a daje F a j­
k o  kalejdoskop całej R o sji w spółcze­
snej. Są tu i trw ożliw i ludzie daw nego 
porząd ku , starzy i m łodzi. I zdrow e, 
ż yw e  i szlachetne jednostki w  rodza­
ju  rodzeństw a B aszk iró w  i T op o lew a. 
I szubraw cy, jak  R ed u tk in  i tchórze, 
jak  Zam artin  i tacy, w  R o sji ty lk o  
zrozum iali ludzie, jak  idealista-strace- 
niec L ich om skij. A  przecież sztuka ta 
n ie m a ch arakteru  lokalnego. Ilustru je 
w spółczesność w  w szystkich  krajach  i 
stosunkach , bo  p raw d y jej to nie p o­
lityczn e kom unały, ani socjalne hasła, 
ale szczere złoto psychologicznej ana­
liz y . A  ludzie w szędzie jednacy —  
p od  czerw oną gw iazdą, jak  i pod o r­
łem  b iałym , czy czarnym ...

Zespół aktorski grał tak, jak  u- 
m ieją grać a k to rzy  Schillera. P od  re- 
żyserją  Strachockiego nie została nie- 
dociągnięta ani jedna kreska —  w szyst 
k ie  szczegóły tak  ról, jak  dekoracy j 
zostały  obm yślone i sharm onizow ane.

Z  aktorów  w yb ija ł się przede- 
w szystkiem  Edm und W ierciński jako 
L ich om skij, po nim M achalski (A n- 
drosow ) i C hod ecki (R edutkin). A le

nikt, w  najdrobniejszej naw et roli, nie 
pozostał w  tyle za czo łow ym i artysta­
mi sztuki. P. Ż b iko w ska  dała świetną 
m atkę D ym itra , p. Ż ycz k o w sk z  do­
skonale w czuła się w  postać m łodej 
studentki sow ieckiego uniw ersytetu . 
W  ostatnim  akcie zbyt zim na, zbyt 
spokojna w  chw ili śm ierci D ym itra , 
bardzo subtelnie z ag ra ła . scenę rozm o­
w y  z bratem .

D ekoracje  D aszew skiego fragm en­
taryczne, t. zw . nowoczesne, znako­
m icie dostrajały się do dram atu; b ar­
dzo pom ysłow a i sugestyw na była de­
koracja I. aktu, ale n iepraktyczna, 
gdyż operując jedynie środkiem  sceny 
zasłaniała w idzom , siedzącym  na skrzy 
dlach sali, praw e lub lewe p artje  sce­
ny. Zw łaszcza w idzow ie z lew ej (na­
leżę do nich niestety) b y li p o k rz y w ­
dzeni, tracąc dużą część g ry  A d w en ­
tow icza. M ożnaby tem u zapobiec zbli­
żając dekorację do ram py.

Przekład p łyn n y, d ykcja  i akcen- 
tuacja aktorów  bardzo odpow iednia. 
Jed yn ie  z czeska w ym aw ian a „n a u k a " 
prof. G ran atow a raziła nawet przy 
analogicznej, słusznej zresztą, akcentua- 
cji rosyjskich  nazw isk. Profesorow i 
h istorji w  „k u ltu rn y m  istytu cie" 
w olno o tem nie w iedzieć, ale aktor 
musi znać te tajem nice.

D r. Jad w iga  Łem picka.

Z  - ziem iańskiej s fery  w yszedł ś. p. 
Z m arły , z ziemi sanockiej. Ju ż  tam  
nabrał - dużc> dla swej bujnej osobo­
wości z tego, co później, z latam i, 
pod w p ływ em  ró żn oro d n ych  czyn n i­
k ó w  zew nętrznych , głów nie studjów  
pod kierunkiem  pro f. Sokołow skiego, 
następnie zagranicznych  pod róży, oraz 

• posady w  M uzeum  —  uczyn iło  zeń 
ko iiekcjonera w  w ielk im  stylu , zbie- 
racżj n arodow ych  pam iątek i w szyst- 

ćkiego \co... stare, przytem  w artościo ­
we artystyczn ie i ku ltu raln ie ; bo sub­
telnym  estetą b y ł Z arew icz  wszędzie, 
w. k o lek c jo n e rsk ie j p racy  i w  codzien- 
nem życiu , w  M uzeum  i w  dom u, 
zwłaszcza zaś w  teatrze, którego  zna­
w cą b yl i m iłośnikiem  niepoślednim .

U czo n ym  Z arew icz  nie b ył, raczej 
m iłośnikiem  w iedzy, m im o naukow e­
go Stopnia d oktora  ■ filozo fji w  dzie­
dzinie h istorji sztuki. Pisał rzadko, 
pracow ał raczej intuicją artystyczn ą, 
aniżeli m ózgiem . N iem niej w rod zone 
skłonności i upodobania n aukow o-ar- 
tystyczne, rzadkie w p rost ku lturalne 
i estetyczne w yczucie, z ro b iły  zeń 
jednostkę bardzo pożyteczną w  m u­
zealnej p racy  i w ogóle w  życiu , od- 
danem całkow icie służbie dla piękna 
i dobra.

A le  jest nadto coś, co pozw ala 
Z arew icza w liczyć w  poczet pom no- 
życieli polskiej- ku ltu ry . W szak on to 
o fiaro w ał polskim  m uzeom  L w o w a  
i K ra k o w a  ca ły  szereg pierw szorzęd­

nej w artości ob jektów , dzieł sztuki 
i artystyczn ego  przem ysłu , on nadto 
gorąco op iekow ał się .u ystam i, m ece­
nasem b y ł sztuki sty low ym .

Praw d ziw ie dob ry  człow iek, zbie­
racz, m uzeolog, znaw ca teatru i m u­
z yk i, esteta, subtelny „p ię k n y  duch" 
—  oto najbardziej ch arakterystyczne 
cechy osobow ości ś. p. d-ra Z a rew i­
cza. Znaczą się one zew nętrznie o- 
grom n ym  zbiorem  katalogów  a rty ­
styczn ych  w ystaw  i bezcennych obra­
zów , czy  zam iłow aniem  do kollekcjo- 
nerstw a w  dziedzinie porcelany lub 
w ogóle ob jektów  artystycznego prze­
m ysłu, pracą w  m uzeum , czynnem  
popieraniem  artystów , m ecenasostwem  
w  dziedzinie teatru i m uzealnictw a. 
Zapew ni to  ś. p. Zm arłem u trw ałą pa­
m ięć w  społeczeństw ie kulturalnego 
L w ow a.

D r. Jó z e f  Skoczek.

n ikow i Policji Państw ow ej W o jew ó d z­
twa stanisławowskiego. —  R o m a n o w i 
K o ś c i e  t n i a k o w  i, starszemu przo 
dow n ikow i Policji Państw ow ej W oje- 
w ództw a stanisław ow skiego, —  M ich a­
łow i K o z ł o w s k i e m u ,  starszem u 
przod ow nikow i Policji Państw ow ej 
W ojew ództw a stanisław ow skiego, —  
M ichałow i K r a i j e w s k i e m u ,  star­
szem u przod ow nikow i Policji P ań stw o­
wej W ojew ód ztw a lw ow skiego, —  

.W ład ysław ow i K r ó l o w i ,  starszem u 
przodow nikow i Policji Państw ow ej 
W ojew ództw a stanisław ow skiego, —  
Stanisław ow i K r z y ż a n o w s k i e -  
m u, starszem u przod ow nikow i P o li­
cji Państw ow ej W ojew ód ztw a k ra k o w ­
skiego, —  M ich ałow i M a r c z y ń ­
s k i e m u ,  starszem u p rzod ow n ikow i 
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a 
lw ow skiego, —  W ładysław ow i N a h a -  
1 e w  i c z o w  i, starszem u p rzo d o w n i­
kow i Policji Państw ow ej W o jew ó d z­
tw a stanisław ow skiego, —  F ran ciszko­
wi N  a j i, starszem u przodow nikow i 
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a 
lw ow skiego, —  Stefanow i N i e m i -  
r o w s k i e m u ,  starszem u p rzod o­
w n ikow i Policji Państw ow ej W o je­
w ód ztw a stanisław ow skiego, —  Ju -  
ljanow i O n y s z k i e w i c z o w i ,
starszem u przod ow nikow i Policji Pań ­
stw ow ej W ojew ód ztw a stan isław ow ­
skiego, —  A n d rzejo w i P a n k  o w  i, 
starszem u przodow nikow i Policji Pań­
stwowej; W ojew ód ztw a tarnopolskie­
go, —  R o m u ald o w i P a w  1 o w  i c z o- 
w i, starszem u przod ow nikow i Policji 
Państw ow ej W ojew ód ztw a stanisła­
w ow skiego, —  Jó ze fo w i P e t r y  k  i e- 
w i e ż o w i ,  starszem u p rzodow nikow i 
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a k ra ­
kow skiego, —  Stefanow i P i ę t n i e -  
k i e m u ,  starszem u p rzodow nikow i 
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a sta­
n isław ow skiego, —  B ron isław ow i P i o- 
t r o w s k i e m u ,  starszem u przod ow ­
n ikow i Policji Państw ow ej W o jew ód z­
tw a stanisław ow skiego, —  T om aszow i 
P ł o n c e ,  starszem u przodow nikow i 
Po licji Państw ow ej W ojew ód ztw a sta­
n isław ow skiego, —  M arcin ow i P o t a -  
s z y ń s k i e m u ,  • starszem u przod ow ­
n ikow i P o lic ji Państw ow ej W o jew ó d z­
tw a lw ow skiego, —  W ojciechow i P t a ­
k o w i ,  starszem u przodow nikow i Po­
licji Państw ow ej W ojew ód ztw a tarn o­
polskiego, —■ M arjanow i R  y  s z k i e- 
w i e ż o w i ,  starszem u przod ow nikow i 
Policji Państw ow ej W ojew ód ztw a tar­
n o p o lsk ie g o ,—  Eugen. S c h m i d t o -  
w  i, starszem u przod ow nikow i Policji 
Państw ow ej W ojew ód ztw a lw ow .

(D ok. nast.)

(„M o n ito r P o lsk i" N r . 2, z dnia 
3 stycznia 19 3 1  r.).

Emigracja do Argentyny 
niema narazie widoków.

U rząd  E m igracy jn y  w yjaśn ia, że w  
chw ili obecnej sytuacja gospodarcza w  
A rgen tyn ie  przedstaw ia sic nadal nie­
korzystn ie, szczególnie dla tych  emi 
grantów , k tó rzy  sa zm uszeni do po­
szukiw ania pracy natychm iast po p rzy  
jeździe do A rg e n tyn y . P rz yc zyn y  tego 
należy się d opatryw ać w  zastoju w  
robotach  publicznych  i w  przedsię­
b iorstw ach  p ryw atn ych . Zw iększenie 
bezrobocia w  A rgentyn ie nastąpiło 
głów nie z pow od u  w zm ożonego na­
p ływ u  em igrantów  do A rg e n tyn y  w  
końcu  grudnia r. ub., a to w skutek 
podw yższenia opłat w izo w ych  na 
w jazd  do A rg e n tyn y  z w ażnością od 1 
stycznia 19 3 1  r . ; znaczne ilości em i­
gran tów  ze w szystkich  k ra jó w  E u ro ­
p y  przyśpieszyły  sw ój w yjazd  do A r ­
gen tyn y. pragnac w  ten sposób un ik­
nąć w yd atn ie zw iększonych  kosztów  
na opłacanie w iz.

N ie  przew iduje sie rów nież wobec 
pow yższego, aby maiace się w krótce 
rozpocząć zb io ry  zatrud niły  większa 
ilość ro b o tn ik ó w  rolnych .

U rząd  E m igracyjn y  przestrzega 
przed w yjazdem  do A rg e n tyn y  w  sty ­
czniu i lu tym  b. r. gdyż na popraw ę 
sytuacji w  tym  czasie nie zanosi się.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Rz.-kat. Maura 

Gr.-kat. Sylw estra

W s c h ó d  sło ń c a  g  7 m 17
Z ach ó d  „  g  15 m  50
D łu go ść  d n ia  g  8  m  33

LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.

Czwartek, 15 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„F a lsta ff", komedja liryczna Verdiego.

Piątek, 16 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„L akm e", opera Delibesa. (Występ gościnny 
Ew y Turskiej-Bandrowskiej).

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Czwarcek, is  b. m. i w dnie następne, o 

godz. 7.30 wiecz.: „C złow iek z. teką", dramat 
A. Fajki. (Występ K . Adwentowicza.)

T E A T R  M A ŁY .
Czwartek, 15  b. m. i w dnie następne, 

o godz. 7.30 wiecz.: „Lekkom yślna siostra", 
komedja W. Perzyńskiego.

W  Teatrze W ielkim dziś „Falstaff" po raz 
ostatni przed zejściem na k ilka tygodni z re­
pertuaru, wobec wyjazdu d yr. Zaleskiego do 
Bukaresztu na gościnne występy.

„K ord jan " dla młodzieży po cenach naj­
niższych ukaże się znowu w nadchodzącą so­
botę o godz. 3 popołudniu na scenie Teatru 
W ielkiego. Poprzednie przedstawienie tego po­
tężnego poematu scenicznego wypełniło w i­
downię po brzegi.

„Kopciuszek*' w Teatrze W ielkim ukaże 
się po raz pierwszy w tym  sezonie w nadcho­
dzącą niedzielę popołudniu po cenach zniżo­
nych, jako przedstawienie specjalnie dla dzieci. 
T ym  razem śliczną tę bajkę sceniczną A. W a­
lewskiego ujrzym y w zupełnie nowych ra­
mach dekoracyjnych St. Jarockiego i w  do­
skonałej obsadzie z p. Z . Barwińską w roli 
tytułowej.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A ,
Poniedziałek, 19 stycznia: X  M istrzowski 

Koncert abonamentowy — Um berto Urbano 
śpiewak „L a  Scali" w Medjolanie, wielkiej 
opery w Paryżu i t. d. 319-2

Um berto Urbano, słynny baryton liryczny 
„L a  Scali" w Medjolanie i innych scen sto­
łecznych, wystąpi z koncertem  jeden raz w 
poniedziałek, 19 b. m . Artysta, znany żresztą 
naszej publiczności z dawniejszych występów 
w e Lwowie, należy obecnie do nielicznych 
w ie lk ich . śpiewaków, reprezentujących trady­
cyjną włoską kulturę muzyczną i szkołę „Bel 
•canto". Urbano, jedna z najpiękniejszych w ło­
skich postaci estradowych, osiągnął już sławę 
równą największym śpiewakom współczesnym. 
Program  koncertu lwowskiego obejmuje naj­
celniejsze utw ory z repertuaru artysty.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „K rólow a huzarów " z Mady 

Christians.
C A SIN O : „D ynam it", Cecil B. de Mille‘a.
C H IM E R A : „O statnia noc karnaw ałow a" 

(Confetti.)
F A T A M O R G A N A : „G olgota uczciwej

kobiety".
G R A Ż Y N A : „W ielka parada" Foxa — 

rew ja -dźwiękową.. ■
K O P E R N IK : Pat i  Patachon.
LEW : „B itw a nad Somm ą" — pierwszy

w ojenny film diźwiękowy.
M A R Y S IE Ń K A : Pat i Patachon.
O A Z A : „Rom ans nad R io  Grandę".
P A Ł A C E : John Boles w przeboju „P o ­

chodnia".
P A N : „In trygan t" (Emil Jannings).
PA SA Ż. Pat i Patachon. „Zaczarowany 

dyw an". ■
P R O M IE Ń : „D zika m iłość" z Dolores

del R io.
R A J :  „C uda w górach Massabielskich w 

Lourdes".
SP LE N D ID : „Dem on cyrku ". Lon Chaney.
S T Y L O W Y : Iwan Mozżuchin („Gehenna 

duszy") oraz Buster Keaton.
U C IE C H A : „N in a Petrowna". (Brygida

Heim ).

Katolicki Związek Polek podaje do wia­
domości, że „O płatek" odbędzie się dnia 16 
bm. o  godz. 4.45 popoł. w lokalu przy ul. 
Rutow skiego 13 . Obecność swą przyrzekł J . .E ,  
Najprzew . ks. arcybiskup Tw ardow ski.

Polskie Tow arzystw o Filozoficzne. W  so­
botę, dnia 17  stycznia 19 3 1 odbędzie się o godz. 
19-ej w Seminarjum filozoficznem  U niw er­
sytetu (gmach posejmowy) 308. plenarne po­
siedzenie naukowe, na którem  dr. T . Wit- 
wicki wygłosi odczyt p. t. „O  pojęciu przed­
m iotu zmiennego". Wstęp dla członków bez­
płatny, dla gości wprowadzonych 50 gr., dla 
młodzieży akademickeij 20 gr.

N a  ostatniej sesji Magistratu, od ­
b yte j pod przew odnictw em  wiceprez. 
Chajesa, przew odniczący zaw iadom ił 
grem ium  M agistratu  o śm ierci nieodża­
łow anej pam ięci dra Stanisław a Zare- 
w icza, kustosza m iej. M uzeum  h istory­
cznego i w  gorących  słow ach oddał 
cześć jego pam ięci. O becni w ysłuchali 
tych  słów  stojąc.

U L  PRASY 31 STYCZNIA 1931 r.
N a  posiedzeniu Sekcji II., odbytem  

pod przew odnictw em  r. H o flin gera  w  
obecności w iceprz. dr. K u b ali i w icępr. 
C hajesa, uch w alono przyzn ać szereg 
subw encji ro zm aitym  tow arzystw om  
ku ltu raln ym . Z k o le i zatw ierdzono ra ­
chunki m iej. Z ak ładu  ap row izacyjn ego  
i Z ak ład u  opałow ego i udzielono zarzą­
dow i absolutorjum . U ch w alo n o  rezo­
lucję w  spraw ie rozszerzenia m iejskiej 
m leczarni. W k o ń cu  uchw alono poda­
tek od psów  na rok  19 3 1 ,  zgodnie z 
w nioskiem  M agtu  w dotychczasow ej 
w ysokości.

N a  posiedzeniu Sekcji III. odbytem  
pod przew odnictw em  inż. M atzkego, 
w  obecności w iceprez. inż. K olbuszew - 
skiego, zatw ierdzono parcelację gruntu 
Św iętojańskiej Ł a w ry  S tud ystów  m ię­

dzy ulicam i Paulinów , Pszczelnej i 
K ru p iarsk ie j z w yłączen iem  z pod  p ar­
celi części terenów  aż do uregulow ania 
spraw y m iędzy p ryw atn ym i w łaścicie­
lam i. W  parcelacji zastrzeżono ogród ki 
6-cio i 4-ro  m etrow e oraz szerokość 
u licy K ru p iarsk ie j na 12  m. Z  p orząd ­
ku dziennego konserw ację zegarów  
w ieżow ych  oddano na dalszy ro k  p. 
M ięsow iczow i. Im . K lu b u  P. P. S. r. 
Żelaszkiew icz przedstaw ił m em orjał w  
spraw ie ożyw ien ia  ruchu budow lanego.

Polskie Tow arzystw o Filologiczne 
we Lwowie. Posiedzenie n aukow e od­
będzie się w  piątek dnia 16  styczn ia  
br., o godzinie 1 S-ej, w  sali IV . na I. 
p. w  U n iw ersytecie , p rz y  u licy  M ar­
szałkow skiej 1. 1 .  O d czyt w yg ło si: D oc. 
dr. K . Ja reck i, O  w ym o w ie  łaciny.

Zadzierżysta para kochanków 
i zadzierżysty pies.

M aksa G oldberga napadli w  ul. 
B erka  Joselow icza H erm an F inkel i 
tegoż kochanka, E lza  A g id  i pobili go 
do krw i. Z  A gidem  m ożeby on w  
ostateczności dał sobie radę, dw oje 
jednak na jednego, to  trochę zawiele. . 
N iech a j w ięc teraz nad w yn agrod ze­
niem za k rew  przelaną głow i się K o -

m isarjat I P. P.
Pies p. O lszew skiej (ul. Ł y c za ­

kow ska 104) u gryz ł w  rękę Tom asza 
Łazańskiego i podarł na nim  płaszcz 
w artości stu z ło tych . Pies jest źle 
w ych o w an y, a p. O lszew ska m a nową 
przykrość.

Do odebrania wisiorek z brylantem.
Teszcze przed rokiem  zjaw iła sie u 

jubilera D aw ida M eyera w  K rak o w ie , 
nieznana kobieta lat około  3Ł  w z ro ­
stu średniego, ubrana w  czarn y płaszcz 
z fu terk iem  i usiłow ała sprzedać mu 
uszkodzony w isiorek od k o lczyka  z 
brylantem  w agi 1 karata, op raw io­
nym  w  platynę, w artości około  2000 
złotych .

Poniew aż kobieta  ta nie m ogła po­
dać w artości ko lczyka , ani w y k a z a ć i

się dowodem tożsamości, ostrożny p. 
M eyer posłał ia po dokumenty. D o­
dawać rzecz chyba zbyteczna, że owa 
dama do sklepu wiecej nie wróciła.

W isiorek zdeponowany został w  I 
Komisariacie P. P. w Krakowie. O d­
bitkę jego fotograficzna ogladać m oż­
na w  lwowskim  W ydziale śledczym 
P. P. ul. Kazim ierzowska 1. 30, pokój 
N r. 7.

- c —

Dwa pokolenia — dwie tragedje
życiowe.

ważył, że na ulicy spotkała sie ona z 
jakaś kobieta i z m ężczyzną, poczem 
całe to tow arzystw o udało sie do in­
nych sklepów. H arhala oddał podej­
rzana trojkę w ręce PC lic ji. oddzia­
le śledczym okazało się, że jest to E d ­
ward W iśniewski (33 lat) z Olejowej 
Korolów ki kolo Zaleszczyk i dwie sio­
stry Józefa i M arja Gumienne. W  cza­
sie rewizji osobistej znaleziono przy 
nich dwie fałszywe sztuki 1 -złotówek, 
20 doi. i ioy zł. w  gotówce.

Dalsze dochodzenia doprowadziły 
do w ykryciu fabryczki fałszywych pie 
niedzy która produkowała monety 
łudząco podobne do prawdziwych. 
Fabryczka mieściła sie w  Lesienicach 
w samotnym domu w polu, gdzie 
mieszkał Antoni Chorążak, wspólnik 
Wiśniewskiego.

Okazało się, że W iśniewski w yra­
biał fałszywe m onety z kompozycji, 
do której dodawał angielskiego cynku 
i aluminium. Obie siostry Gumienne 
puszczały fałszywe pieniądze w  obieg. 
Począwszy od grudnia puściły ich we 
Lwowie wielką ilość.

W szystkich pięcioro wspólników 
t. j. W iśniewskiego, dwie siostry G u­
mienne, Antoniego Chorążaka i jego 
żonę Rozalję aresztowano.

Zaw iedziona m iłość już niejedno­
krotn ie kończyła  się chętką skrócenia 
żyw ota, k tó ry  po doznanym  zaw o­
dzie w yd aje się niem iłosiernie szary. 
Zapom ina w ted y  taka o fiara  losu, że 
czas koi w szystko  i że w ystarczy  tro ­
chę odw agi, by  przetrzym ać k ryzys 
sercow y, a i te ponure b arw y zaw odu 
zbledną, ba, naw et rozsłonecznią się 
w now y sen o m iłości.

O dw agi brakło  rów nież introli- 
gatorce, Franciszce K ulasów nej. T ra -  
gedję jej zam knąć m ożna w  niewielu 
słow ach: Z aw ód  m iłosny... skok do
apteki... lyzol... zdenerw ow anie, w 
następstwie oblanie tw a rz y  p iękącym  
płynem ... k rz y k  o ratunek... P o go to ­
wie ratunkow e i sala szpitalna.

O ile nieszczęśliwa w yjd zie  z tej 
opresji obronną ręką, ch yba o lyzolu  
drugi raz nie pom yśli. Ż ycie  —  m im o 
w szystko  —  podobno jest piękne i 
poeci tw ierdzą, że żyć  w arto !

P rz y  ul. K lon ow icza  załatw iła ra­
chunki z życiem  54 -letria  Filom ena 
Szpilew ska. T y m  razem  pośrednikiem  
m iędzy naszym , znanym  światem , a 
nieznanem i zaświatam i b ył tak często 
u żyw an y  w  chw ilach udręki i rozstro­
ju gaż św ietlny. Sąsiedzi poczuli w y ­
dobyw ającą się z zam kniętego miesz­
kania m dlą w oń, zaalarm ow ali P ogo­
tow ie ratunkow e, sprow adzili leka­
rza. N iestety  ratunek okazał się spóź­
n iony. P o w ó d  cichej tragedji na razie 
nieznany. D ochodzenia w  toku.

Zacna kompanja.
W  rejonie Kom isarjatu III. P. P.

jakieś nieznane fig u ry  krad ły , kradły, 
k rad ły .... Spraw dziło  sie jednak p rz y ­
słow ie: Tak długo dzban w odę nosi, 
aż się ucho urw ie. I urw ało sie, dzięki 
zapobiegliw ości i pracow itości orga­
nów  bezpieczeństwa. A resztow an o  i 
zam knięto  za kratą  „o b y w a te lk ę "  ze 
Zniesienia, 57-letnią R o zalję  Bulę, 
k tóra  przez m iłość dla syna Jó zefa , 
pom agała m u w  kradzieżach częstych 
i dokon yw an ych  z pow odzeniem .

Z am kn ięto  w raz z Józefem  Bułą jego 
to w arzyszy , osobników  bez zajęcia, co 
to  nie sieją i nie orzą, a żyć  pragna i 
zabaw ić sie lubią. P ow ędrow ali w ięc 
na bezpłatne m ieszkanie w  zim ow e 
m iesiące: Tadeusz M usakow ski, Ste­
fan D ohanek , Stefan  K ip ra l, Z o fią  Z a - 
lubnicka i A n n a  Bułów na. O ni nie 
p rzekro czyli lat 30, one zaledw ie p ięt­
naście kręcą się po świecie. C o  z tych  
„d z ie w ic '’ w yro śn ie?

Zlikwidowanie fabryczki fałszywych
jednozłotówek.

P. W ojciech  H arh ala jest em eryto­
w anym  w yw iad ow ca po licy jn ym . Z a ­
łoży ł sobie w praw dzie sklep p rzy  ul. 
G ród eckiej 12 9 , w  k tó rym  pracuje za­
cnie i uczciw ie, żyłka  jednak dawnego
fachow ca _ w  nim  nie osłabia i skoro 
nadarzy sie ku tem u sposobność, z za­
pałem bierze się do rzeczy'.

Sposobność taka nadarzyła mu sie

w czoraj w ieczorem . W  sklepie jego 
z jaw iła  sie Jó z e fa  G um ienna z G rz y - 
m ałow a i kup iw szy k ilka  bulek, zapła­
ciła za nie z łotów ka. M oneta okazała 
się falsyfikatem . G d y  p. H arh ala  zw ró  
cii uw agę G um iennej na to, iż pie­
niądz jest fa łszyw y, G um ienna zabrała 
go i w yszła ze sklepu.

H arh ala  rozpoczął ją śledzić. Z au ­

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

K T O  W I N I E N ?  N ależałob y  zba­
dać. R o b o tn ik  G azow n i m iejskiej, M i­
chał M ączka, pracując w  realności 
przy  ul. W esołej 1. 7, skutkiem  me- 
ośw ietlenia k latk i schodow ej, p otłu k ł 
się tak  dotkliw ie, iż czas dłuższy ska­
zany jest na przym usow e bezrobocie. 
C z y  w inien tu  niedbały dozorca, czy  
zbyt rach ujący się z w yd atkam i w ła­
ściciel realności, bo i to  trafia  się 
często —  w ykaże dalsze śledztw o.

Ś M IE R T E L N Y  S K O K  Z  III-G O  
P IĘ T R A . K ło p o ty  finansow e tak  
m ocno d ok u czy ły  w oźnem u u n iw er­
syteckiem u, Ja n o w i Zalińskiem u, iż 
w czoraj o godz. 6 w ieczorem  rzucił 
się z I ii-g o  piętra  na bruk, ponosząc 
śm ierć na m iejscu.

O B Ł O W IL I SIĘ. D r. P iotr M in k o  
m ieszka pod N r . 14  przy  ul. P o to c­
kiego, w ięc nie na bezludziu, prze­
ciw nie, w  części m iasta ruchliw ej, 
ożyw ionej. M im o to  m iędzy godz. 
4 a j  popoł. naw iedzili go nieznani 
spraw cy i zerw aw szy k łódki u drzw i 
i rozbiw szy zam ki, unieśli z sobą 
250 zł. gotów ką, książeczkę b an ko­
wą na 12 3  doi., cztery  złote p ier­
ścionki, z lo ty  zegarek, trz y  złote na­
szyjn ik i, z lo ty  m edaljonik  z  łańcusz­
kiem , oraz p rz yb o ry  do czyszczenia 
paznokci. W ysokości szkody na razie 
nie obliczono.

K O Ł D R Y , m aterace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a  R. 
D rżała, Lw ów , C h orążczyzn a y, obok 
K in a „A p o llo " . Przerabia k o łd ry  pc 
6 zł., m aterace po 8 zł.

0 R 11 W I F ̂ m sld e , męskie i dziecię­
ce najlepsze — najtaniej

L. T. Skrzypek Halicka 4

Kurs narciarski
w Sławsku,

Z w iązek  O ficerów  R ezerw y , K o ło  
L w ó w  urządza dla sw ych  cz ło n kó w  i 
cz ło n kó w  Sekcji P odchorążych  R e z e r­
w y , pod kierow nictw em  O k ręgow ego  
O środka W ych ow an ia  F izyczn ego  D . 
O. K . V I., K urs narciarski w  Sław sku 
od i  do 10  lutego br.

Sprzęt narciarski, zakw aterow an ie 
w  schronisku w  Sław sku  oraz ca ło­
dzienne u trzym an ie b e z p ł a t n e .

Zgłoszenia osobiste uczestnictw a 
przyjm u je S ek retarjat Z w iązk u  O fice­
rów  R ez. pl. M arjack i (4 III. p.) oraz 
udziela bliższych in form acji codziennie 
od godz. 1 S-tej do 20-tej w ieczorem  
ty lk o  do dnia 20 bm. w łącznie. P óźn ie j­
sze zgłoszenia nie będą uwzględnione.
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Na fali dnia.
Wjazd księcia 

karnawału.
K arnaw ał nie przestał być pra­

w ie niepodzielnym władcą na prze­
strzeni stycznia i lutego, jednakże nie­
zawodnie nie jest już takim , jakim 
starsi byw alcy znali go niegdyś.

N ie  wjeżdża już tak uroczyście, nie 
ciągnie za sobą tak wielkiego orsza­
ku hołdowników, nie ma tak strojnej 
i świetnej świty, nie wydaje tylu pie­
niędzy na utrzym anie swego dworu. 
M ożnaby powiedzieć, że z króla czy 
księcia stał się prezydentem, albo co- 
najwyżej — dyktatorem .

Władza jego jest silna, ale nie tak 
widoczna, jak dawniej i pozbawiona 
zewnętrznych efektów. Za to lubi 
pan karnawał wkraczać tam, gdzie 
dawniej go nawet nie oczekiwano. 
Zjaw ia się często incognito w  ciągu 
roku tu i ówdzie, w  szacie skromne­
go dancingu, rozkazując w  najlepsze, 
wydając kom endy taneczne, czyniąc 
spustoszenia w  sercach.

Chcąc władać bez zastrzeżeń, po­
czynił bardzo dyplom atyczne prze­
mianowania w  swym  orszaku. Skaso­
w ał prawie zupełnie urząd' mam-opie- 
kunek, a natomiast mianował je czyn- 
nemi uczestniczkami swych igrzysk, 

znosząc wszelkie ograniczenia wieku.
Niechętny do przyjm owania na 

siebie jakichkolwiek odpowiedzialno­
ści i obowiązków, złożył z siebie kar­
nawał urząd, k tóry  mu najwięcej cię­
żył: przestał być stręczycielem mał­
żeństw. Pozostawił sobie, owszem, 
sympatyczną rolę opiekuna i przyja­
ciela gotowych już par narzeczeń- 
skieh, prowadząc je nawet często do 
ołtarza. Ale przedstawiać sobie i zbli­
żać wzajemnie nieznających się ludzi, 
bawić się w  konkury i w izyty, poma­
gać w obliczeniach posagowych 
któżby bawił się w  takie nużące cere- 
m onje? „Przybyłem  —  mówi dziś bez­
względny karnawał —• jestem, panuję, 
jeżeli macie ochotę, tańczcie jak wam 
zagram! Reszta należy do was sa­
m ych..." (h)

Kurs szkolenia 
młodych matek.

W  dniu 18 b. m. rozpocznie się w 
W arszawie doroczny kurs szkolenia 
młodych matek, organizowany przez 
Polskie Tow arzystw o Eugeniczne; 
szkolenie prowadzone będzie w  dwóch 
kursach: wyższym  — dla matek, po­
siadających średnie wykształcenie, o- 
raz niższym — dla matek, nie posiada­
jących tego cenzusu.

Pomysłowy bandyta.
N a niesłychany w  dziejach k ry ­

minalistyki pom ysł wpadł w  Stanach 
Zjednoczonych niejaki Karol Fithian. 
Dobrawszy sobie grono podobnych je­
mu bandytów, ułożył scenarjusz film o­
wy i każdego z swych tow arzyszy na­
uczył, jak ma wypełniać swą rolę. 
Zdjęcia m iały się odbyć w  nocy po za­
wiadomieniu zresztą policji, naturalnie 
pod zmyśloną firm ą film ow ą i pod 
maską zmienionych nazwisk aktorów.

Zajechał przed bank i na oczach 
policjanta i publiczności zaczął robić 
zdjęcia swego filmu. Miał rolę główną. 
Inni uboczne. O perator i reżyser na 
miejscu. Fithian grając swą rolę, wlazł 
przez komin do banku otw orzył tre- 
sor skradł przytem  15.000 dolarów.

Film się udał.
Spróbował zatem już na własną rę­

kę innego napadu. Zaobserwował u- 
rzędnika jednego z większych przed­
siębiorstw, jak podjął dla w ypłaty ro­
botników  sumę 20 tys. dolarów.

Kiedy urzędnik podjął pieniądze i 
wsiadł na m otocykl, Fithian ścigał go 
autem, dopędziwszy go wciągnął w  
boczną uliczkę i żelazną laską powalił 
na ziemię.

Zabrawszy dolary spostrzegł, że 
poszkodowany i pobity żyje i patrzy 
na niego. W tedy dwoma strzałami za­
bił go.

Schwytany, zasądzony został na 
karę śmierci. Jednakże znalazłszy się 
w  jej obliczu nie dał jeszcze za w ygra­
ną. K iedy go za godzinę miano posa­
dzić na elektrycznem  krześle, Fithian, 
prowadzony przez dozorcę do osobnej

Koło Lwowskiego Związku Obrony K re­
sów Zachodnich urządziło jak corocznie zbiór­
kę książek, darów i gotówki na „G w iazdkę" 
dla dzieci polskich w  Niemczech. Dzięki gor­
liwej i serdecznej pomocy p. Kuratora Lw ow ­
skiego Okręgu Szkolnego Ignacego Pytlakow- 
skiego, niestrudzonego i miłującego młodzież 
Opiekuna, uzyskano w  tym  roku wartościowe 
i wielce pożyteczne dary, obok gotówki. I tak:

Ze szkól Okręgu Szkolnego — Lwów, 
otrzymano zł. 1053.50 w czem 94.50 zł. z 
przeznaczeniem na zakupno książek. Następ­
nie zebrało K oło  Lwowskie Związku Obrony 
Kresów Zachodnich w dniu 28 września 1930, 
w  czasie zbiórki ulicznej przeznaczonej rów ­
nież na „G w iazdkę" kwotę 700 zł., czyli ra­
zem zł. 1758.50. Kwotę tą, po odciągnięciu 
kosztów przesyłki d|arów, przesłano do Okrę­
gu Środkowego Z. O. K . Z. w Warszawie z 
przeznaczeniem na „G w iazdkę" dla dzieci pol­
skich w Niemczech.

Dzięki staraniem P. P. D yrektorów  szkół 
Okręgu Lwowskiego zebrano prócz wspom­
nianej gotówki 998 tom ów książek oraz więk-

Z n a jn o w s z e
„Kobieta Współczesna". Tygodinik. N r. 2 

tygodnika „Kobieta Współczesna" przynosi 
nam cały szereg aktualnych artykułów . Na 
wstępie, artykuł Jan iny Ryngm anowej p. t. 
„Praca zarobkowa kobiet ciężarnych" — po­
święcony jednemu z najbardziej zasadniczych 
zagadnień specjalnego ustawodawstwa ochron­
nego pracy kobiet. „W  sprawie służby pow­
szechnej obywatelskiej kobiet" — dokończenie 
artykułu L. W ysłouch - Zawadzkiej. Halina 
Siemieńska artykułem  „Z  ponurych kart ży­
cia" rozpoczyna cały cykl artykułów , oma­
wiający poszczególne punkty programu Kon­
gresu dla zwalczania handlu kobietami i dzieć­
mi. Następnie czytam y: H eleny Boguszewskiej 
z  cyklu świat „P o  niewidomemu", piękny 
wiersz K. Iłłakowiczówny — „List Babuleńki 
w W igilję", N . Sam otyhowej „Salon Listopado­
w y", dalszy ciąg dr. M. Zdziarskiej - Zaleskiej 
„W spomnienia lekarza bataljonu", szkic po­
wieściowy p. t. „Bohaterka" w  przekładzie K. 
Woyd/e, przegląd z teatrów i „W śród Książek" 
Cz. W ojeńskiej. Estetycznie wydany dodatek 
„M ój D om " zawiera korespondencje z Paryża 
Claude Layerriere, na temat nowych pom y­
słów mody. Janina Łaszczowa omawia wciąż 
otwartą kwestję służby domowej na prowin­
cji. „H igjena sezonu zim owego" dr. J .  Smia-

W  swoim czasie pisaliśmy o pro­
jekcie znanego poety Karola R ostw o­
rowskiego w  sprawie wyrugowania 
„esperanta" jako międzynarodowego 
języka, a nawrotu do uniwersalnej 
łaciny. Projekt ten, popierany przez 
tak gorących łacinników, jak J . 
W ieniewski, L. Morstin i in., a w yk ­
piony przez grupę tych wrogów  ła­
ciny, którym  trudność sprawia prze­
tłumaczenie zdania: „terra est rotun­
da", podjął obecnie na swoich ła­
mach „K urjer W arszawski” , i — o 
dziwo! wystąpił z aplauzem.

Potrzeba języka m iędzynarodowe­
go jest istotna i paląca. Przy rów no­
czesnym ogrom ie wiedzy i wielkim 
zasięgu życia intelektualnego balastem 
stało się dla każdego, interesującego 
się życiem umysłowem człowieka, 
opanowywanie szeregu języków  ob­
cych. Tłum aczenia nie ogarniają 
wszystkich najpotrzebniejszych, czy 
choćby najciekawszych dzieł myśli 
ludzkiej, a przedarcie się czytelnika, 
który języków  obcych nie ma w sta­
łem użyciu, przez morze językowych 
zawiłości dzieła obcego, utrudnia i 
opoźnia pracę naukową. Także w 
stosunkach m iędzynarodowych — po­
litycznych i innych —• wielką rolę 
odgrywałaby możność porozumienia 
się jednym, dostępnym  dla wszyst­
kich językiem.

Chodzi więc ty lko  o wybór. 
Awansowanie któregokolw iek z języ­
ków współczesnych do godności m ię­
dzynarodowego języka —- byłoby k ro ­
kiem  wysoce niezręcznym i zgoła

celi, strzela do niego z niewiadomo 
skąd dostarczonego mu rewolweru 1 
znika.

I chociaż straż więzienna, natych­
miast zaalarmowana, obsadziła wszyst­
kie możliwe wyjścia i schowki, — nie 
znaleziono skazańca.

Zbiegł tak zręcznie, że — mimo za­
wiadomienia policji w  całym kraju — 
dotąd odnaleźć go nie można.

szą ilość darów w naturze jako to: ubrań, sło­
dyczy, ozdób na drzew ko itp. Z  powyższych 
przesłano do Z. O. K. Z. w  Warszawie, 518  
tomów książek, do Katowic celem dalszej w y­
syłki na Śląsk Opolski — 480 tomów książek 
oraz 3 paki z darami w naturze.

Wkońcu przesłano 34 pakunków na ręce 
Macierzy Szkolnej w Gdańsku. Zaznaczyć na­
leży, że owych 34 pakunków zawierających 
piękne książeczki oraz listy lwowskich dzieci 
do obdarowanych pisane, złożyli uczniowie i 
uczenice następujących zakładów naukow ych: 
Korpusu Kadetów Lwowskich, Zakładu Kistry- 
na, Państw. Szkoły Zawodowej Żeńskiej, 
Lwowskiej Szkoły Handlowej, Szkoły W Pani 
Żychowićzowej, Gimnazjum im. Słowackiego, 
Państwowego Seminarum Żeńskiego, V I. D ru­
żyny harcerskiej przy Gimn. Żeńskiem im. 
król. Jadwigi.

Zarząd Koła podając powyższe sprawo­
zdanie do publicznej wiadomości, składa je­
szcze raz tą drogą wszystkim łaskawym O fia­
rodawcom imieniem obdarowanych dzieci pol­
skich na obczyźnie staropolskie „Bóg Zapiać".

CZASOPISMA.
rowskiej i przepisy kuchenne. W  dodiatku ta­
blica kroju na domowe suknie, wraz z obja­
śnieniami.

„H u tn ik ". Ukazał się zeszyt 12 „H utn i­
ka", miesięcznika organizacyj hutniczych, za­
wierający w dziale technicznym artykuły : 
„M aterjały do charakterystyki tworzyw wiel- 
kopiecownictwa polskiego" St. Holewińskiego, 
„O  nakłuciach w odlewach glinow ych" St. 
Szczawińskiego, „Pogląd na zwalczanie nie­
szczęśliwych w ypadków " I. Uionczyka, „ Je ­
szcze o kalorji" G . Stromengera.

W  dziale gospodarczym zeszyt zawiera 
następujące artyku ły : „N ow ela do taryfy
celnej" St. Fr. Kr., „Zasady obliczania zuży­
cia żelaza" Wł. Kuczewskiego, „R yn ek  że­
lastwa w krajach nadbałtyckich", „Pierwszy 
krok na drodze reform y ubezpieczeń spo­
łecznych" B. Ponadto w dziale gospodarczym 
znajdujemy sprawozdanie z działalności hut 
żelaznych w listopadzie rb.

Bogaty przegląd zagranicznych w ydaw ­
nictw technicznych, szczegółowa statyscyka 
hutnictwa polskiego i zagranicznego oraz inte­
resująca kronika dopełniają całości wspomnia 
nego zeszytu.

niebezpiecznym. U trzym anie espe­
ranta, żargonu opartego o język 
włoski, wydaje się niepoważne i nie­
praktyczne, skoro ten pseudo - język 
jest sztucznym w ytw orem  fantazji, 
nieopartym o psychologiczne prawa 
tworzenia się m ow y ludzkiej.

Pocóż szukać nowych bogów, 
skoro mamy piękny i łatwy stosunko­
wo język, znany powszechnie, choć 
w minimalnym dziś zakresie, język 
o starej tradycji naukowej, literac­
kiej i dyplom atycznej? W szakże jesz­
cze ojcowie nasi niezgorzej nim wła­
dali z okazji uroczystości, m ów, czy 
zjazdów, a pradziadowie czuli go tak, 
jak język ojczysty.

Łacina! Język  Cicerona — udo­
stępniony dla współczesności, ułatwio­
ny, jak w  średniowieczu, może stać 
się bez czyjejkolwiek obrazy języ­
kiem uniwersalnym.

Ale nie wystarczy już rozum owa­
nie, zgoda i pochwala. Trzeba dzia­
łać. Trzeba młodzież trenować na 
Samolewskim, jak ongiś Jezuici na 
Alwarze, trzeba tłumaczyć dzieła 
własne i obce na łacinę, wydawać pi­
sma w  tym  języku i propagować — 
propagować — propagować!

W prawdzie tysiące zastrzeżeń bu­
dzi takie ułatwienie porozumienia na 
podstawie jednego tylko i to „m ar­
tw ego" języka (jak np. po łacinie 
porozumieć się w  Paryżu przy kup­
nie ...pończoch, albo jak opisać sa­
m olot w  języku W ergilego?), ale na- 
ogół dobrzeby było dać ludziom 
gruntowną znajomość jednego takie­

go języka, którym  możnaby od bie­
dy porozumieć się na przestrzeni 
dwu Biegunów.

Chwała więc przyszłemu „Z w ią­
zkowi łacinników ", którego pracę 
tak pięknie przygotowuje na gruncie 
lwowskim  prof. Ganszyniec i jego 
łacińskie pismo dla m łodzieży: „Pa- 
laestra".

Salve!
J. G. Ł.
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Uzdrowiskowy okres
poświąteczny.

Krynica. R anki mgliste, przelotne 
opady śnieżne Przeciętna temperatura 
w  ostatnich dniach 2 9t. C . Pokryw a 
śnieżna w uzdrowisku około 6 cm. Po­
kryw a śnieżna w  górach około 16 cm. 
Stan lodu na obu boiskach dobry. T a ­
fla lodu grubości 10 cm. Stan toru sa­
neczkowego 1 toru dla dzieci dobry. 
Przewidywane silne opady śnieżne i 
obniżenie temperatury. W  ostatnich 
dniach frefy/encia około 1655 osób. 
W drugiej połowie stycznia spodzie­
wany liczim napływ gości. Program 
imprez i rozryw ek bogaty. Dnia ;o  
b. m. odbędzie s'ę Bal Korpusu Ofic., 
organizowany przez O f. Dom  W ypo­
czynkow y w  K rynicy. W  kawiarni 
Dom u Zdrojowego codziennie dancin­
gi. W  kabarecie Bagatela wesołe dan­
cingi z doborowemi programami. Śliz­
gawka dla publiczności otwarta na 
boisku b. Zamówienia na pomieszcze­
nia przyjm uje P. B. P. „O rb is" w  K ry ­
nicy, które w  biurze swem na dworcu 
kolejowym  udziela bezpłatnie infor- 
macyj i porad mieszkaniowych. Ceny 
przystępne, już od zł. 12  — można o- 
trzym ać pokój z utrzymaniem w dob­
rym  pensjonacie.

Truskawiec. Przeciętna temperatu­
ra 2 st. C . Śnieg świeży 2 cm., cała 
warstwa 15 cm. Lód twardy. T o rv  
dobre, śnieg suchy. Przygotowania do 
różnych imprez sportowych w  peł­
nym tOKu. Podczas Świpi i N ow ego 
R oku zaobserwowano liczny zjazd go­
ści i wycieczek narciarskich. W arunki 
leczenia znakomite, ceny mieszkań i 
kąpieli bardzo przystępne, toteż kura­
cjuszy i gości napływa coraz wiecej. 
W szelkich inform acyj udziela Zarząd 
Zdrojow y.

Zakopane. Po lekkim  zmięku zno­
wu utrzym uje się pogoda mroźna z 
małemi opadami śnieżnemi. Tem pera­
tura utrzym uje się około 3 st. poniżej 
zera. Pokryw a śnieżna około 15 cm., 
w tern 5 cm. śniegu świeżego. W  gó­
rach temperatura niższa, pokryw a 
śnieżna 20 cm. Przewidywane dalsze 
opady śnieżne. Stan tafli lodowej do­
bry. W  kawiarniach i restauracjach 
wre huczna zabawa, która przeciąga 
się zwykle do rana. Ruch gości w  dal­
szym ciągu silny. Stosunkowo duży 
zjazd cudzoziemców. Silna frekwencją 
cieszy się wesoła karusela san-eczkowo- 
narciarska na Lipkach. Ceny_ utrzym u­
ją się na tym  samym poziomie O w ol­
nych pokojach w  hotelach i pensjona­
tach bezpłatnych inform acyj udziela 
P. B. P. „O rbis”  w  swym  oddziele 
przy ul. K rupów ki oraz w  biurze kwa 
terunkowem na dworcu kolejowym .

0  nowe szkoły polskie 
w Rumunji.

Polska Macierz Szkolna w  Rum u­
nji, w  ustawowo przewidzianym ter­
minie, bo przed i-ym  stycznia r. b., 
wniosła do rumuńskiego ministerstwa 
oświaty 24 podania o autoryzację no­
wych szkół polskich. Teżeli pod«ria 
powyższe zostaną pomyślnie załatwio­
ne, to niebawem powstana dalsze szko­
ły polskie w  następujących miejsco­
wościach: Kocmań, Turda, Medjasz, 
Soroka, Beniłów, Ruda, Waszkowce, 
Zastawna, W yżnica, Terebleszty, Pio­
trowice, Łukawiec, Zadowa, Kaczyka, 
Storożyniec, Chocim , Oknica, Duna- 
wiec, Lauronka, Plesz, Dawideny, So- 
łoniec, Pojana-Mikului i wreszcie w  
Bohuszy.

Wyniki zbiórki gwiazdkowej
dla dzieci polskich w Niemczech.

Zamiast esperanta —  łacina.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. N c. 1003/30/4. Książeczka wkładkowa 
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta R ze­
szowa N r. 117 8  na sumę 137.46 doi. zpn. o- 
piewająca, rzekomo zaginęła. — N a wniosek 
"zaka A ratina w Rzeszowie, ul. Gałęzowskiego 
16, wzywa się posiadacza, aby do 6 miesięcy 
od tego ogłoszenia przedłożył swą książeczkę 
tut. Sądowi wzgl. od tego polecenia wniósł 
zarzuty, po bezskutecznym bowiem upływie 
tego czasu, książeczkę tę uzna się za pozba­
wioną znaczenia. 3 18

Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, 10 grudnia 1930.

F I R M Y .
Firm . 274/30/Rej. C. 128. Likwidacja fir­

m y spółki. Do rejestru handlowego Oddział C. 
strona 128 przy firmie Record R . Mayzel i W. 
Ptaszyński, magistrowie farm acji, Spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w Brzezince 
ad Oświęcim, wpisano dnia u  października 
1930 następujące zm iany: Uchwałą Walnego 
Zgromadzenia spólników z dnia 28 czerwca 
1930 notarjalnie do L. Rep. 2325 uwierzytel­
nioną została spółka rozwiązana i zarządzono 
jej likwidację. Brzmienie firm y jak dotąd z 
dodatkiem „w  likw idacji". Likwidatorem  tejże 
spółki ustanowiony został D r. H enryk Silber- 
stein, adwokat w Krakowie, ulica Gołębia 
N r. 3, k tóry  podpisywać będzie za powyższa 
firm ę w ten sposób, że pod jej brzmieniem 
umieści swój podpis jak na wzorze. Zarazem 
w zyw a się wierzycieli powyższe, spółki, aby 
z swojemi roszczeniami zgłosili się do likw i­
datora. 292

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dr.ia 1 1  października 1930.

Firm. 256/30, C. IV . 20. Wpis do rejestru 
handlowego. Do rejestru C. należy wciągnąć 
co następuje: Siedziba F irm y: Drohobycz.
Brzmienie F irm y: Zakład dla instalacji wodo­
ciągów i urządzeń sanitarnych „Ivius“  spółka 
z ogr. odpow. w Drohobyczu. Przedmiot przed­
siębiorstwa: a) Instalacja urządzeń wodociągo- 
W}rch, gazowych i sanitarnych w  realnościach 
w  Drohobyczu oraz przyłączania tychże urzą­
dzeń do miejskich rurociągów oraz instalacja 
centralnych ogrzewań, b) konserwacja i na­
prawa takich urządzeń w ykonyw anych bądź 
to przez Spółkę bądź też przez osoby trzecie, 
c) instalacja i konserwacja urządzeń jak pod a) 
i b) w miejscowościach poza obszarem miasta 
Drohobycza. Forma spółki: akt notarjalny z 
daty Drohobycz 4 lipca 1930 Lrep. 8701. Ka­
pitał zakładowy: 20.000 zł. (dwadzieścia tysięcy 
zł.) w całości wpłacony. Zawiadowcy inż. 
Feiwel Ewig inż. Szaja Zeimer i Salomon 
Reisberg instalator wszyscy w Drohobyczu 
zamieszkali. Podpis F irm y: F ’ '-mę podpisują 
dwaj zawiadowcy łącznie, z których jeden 
musi być zawiadowca Salomon Reisberg, o ile 
tenże w  czasie trwania Spółki będzie sam jej 
spóinikiem. Podpisywanie Firm y następuje w 
ten sposób, że pod wypisanem, wyciśniętem 
pieczęcią, bądź wydrukowanem brzmieniem 
Firm y umieszczą uprawnieni zawiadowcy swe 
podjpisy firmowe. Czas trwania spółki: Spółka 
trwa do dnia 30 czerwca 1932, z tern, że jed- 
nom}'ślną uchwałą wszystkich spólników p o ­
wzięta najpóźniej na miesiąc przed upływem 
roku administracyjnego może być czas trw a­
nia spółki przedłużony na rok każdocześnie. 
Dzień wpisu: 1 1  września 1930. 305

Sąd okręgowy, W ydział II.
Sambor, dnia 6 września 1930.

Firm . 272/30. C. III. 124. Zm iany i dodat­
ki dotyczące wpisanych już do rejestru han­
dlowego Firm spółkowych. Siedziba F irm y: 
M raźnica. Brzmienie F irm y: Spółka handlowo 
przem ysłowo-naftowa „C om fina" Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Mraźnicy 
(po francunsku Societe Commerciale Indu- 
strielle et Petrolium „C on fin a" societe a re- 
sponsabilite limitec". N a walnem Zgromadze­
niu spólników z dn. 29 sierpnia 1930 uchwałą 
stwierdzoną została protokołem spisanym przez 
Joela Zinedera zastępcy notarjusza Maurycego 
Czoppe we Lwowie do lrep. 8200 uchwalono 
zmianę § 6 kontraktu spółki zdziałanego we 
Formie aktu notarjalnego z daty Lw ów  16 
maja 1928 lrep. 47259, k tóry odtąd brzmieć 
będzie. Zawiadowstwo spółki składa się z 
dwóch zawiadowców, którzy zastępują kum u­
latywnie i wspólnie spółkę podpisują, — Spół­
ki podpisywać będą w ten sposób, że pod w v- 
ciśniętem wypisanem lub wydrukowanem 
'rzmieniem Firm y obaj zwiadowcy umieszcza 

swe podpisy. Zawiadowcą Spółki w ybrany zo­
stał dr. Wojciech Dziedzic adwokat we Lw o­
wie w miejsce ustępują eego adw. dra Zygm un­
ta Barchasza zaś jako drugi pozostał W iktor. 
Raskin przemysłowiec w  Paryżu, 8 Boulevard 
Malesherbes z tern, że ostatni może być odwo­
łanym  tylko z ważnych przyczyn. Data wpisu 
4  października 1930. ą06

Sąd okręgowy, W ydział II.
Sam bor, dnia 30 września 1930.

Firm. 34/30. C. III. 107. Zm iany i do­
datki odnoszące się do wpisanych dio rejestru 
spółek z og.r. odpow. Firm  spółkowych. Przy 
firm ie: Spółka dla handlu, przemysłu oleju 
skalnego „R om an " spółka z ogr. odpow. z 
siedzibą w Drohobyczu wpisano dnia 12  lute­
g o  1930. Na walnem zgromadzeniu spólników 
przebieg, którego stwierdzono aktem notar­
ialnym  z daty Drohobycz 5 listopada 1929 
Lrep. 6574 dotychczasowy zawiadowca spółki 
.Tan Hartman został odwołany, kontrakt spół­
k i we form ie aktu notarjalnego z daty Droho­
bycz dnia 5 października 1927 Lrep. 123863 
został zmieniony w tym  kierunku, że §. 8 
kontraktu spółki będzie odtąd brzm iał: „O rga­
nami spółki są zawiadowcy i walne zgroma­
dzenie" a 5 9 kontraktu spółki będzie odtąd 
brzm iał: „Spółka mieć będzie trzech zawia­

Nr. 12

dow ców ". D o oświadczeń woli zawiadowców 
za spółkę, a w  szczególności do  podpisów za 
spółkę potrzeba kollektywnego współdziałania 
przynajmniej dwóch zawiadowców. Skreślenie 
podpisu następuje w ten sposób, że pod w y ­
ciśniętem, wydrukowanem  lub wypisanem 
brzmieniem firm y przynajm niej dwaj zawia­
dow cy łącznie umieszczają swoje podpisy we 
form ie do Sądu rejestrowego zgłoszone, Z a­
wiadowcami zaś spółki wybrani zostali dr. 
Jakób Gerstenfeld adwokat w Drohobyczu, 
Stanisław Silber dyrektor kopalń w Borysła­
wiu zamieszkały w Drohobyczu i Izydor 
Ehrenkranz urzędnik pryw atny w Drohoby­
czu. 307

Sąd okręgowy, W ydział II.
Sambor, dnia 1 1  lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 27/29. Edykt. Dnia 10 lutego 19 31 o 

godzinie 9 przedpołudniem odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro N r. 6 licytacja całej re­
alności whl. 320 gminy Kropielniki. Cena sza­
cunkowa wynosi 3421 zł. Najniższa oferta w y­
nosi 17 10  zł. 50 gr. 308

Sąd grodzki, Oddział III.
R udki, dnia 17  grudnia 1930.
E. 1063/30. N a żąd/anie Izaaka Mannego 

z W ieliczki odbędzie się dnia 23 stycznia 19 31 
w Sądzie .niżej podpisanym biuro N r. 14  o 
godzinie 10.20 rano licytacyjna sprzedaż re­
alności lwh. 246 gminy Rożnowa, składająca 
się z budynków i gruntu. Realność ta osza­
cowana jest na 1635 zł. Najniższa cena real­
ności tej wynosi 1090 zł., poniżej której to 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. B liż­
sze wiadomości i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta może każdy maiacv 
chęć kupna przejrzeć w godizinach urzędo­
w ych w podpisanym Sądzie w biurze pod 
N r. 14. 323

Sąd powiatowy, Oddział III.
W ieliczka, dnia 10  grudnia 1930.

E. 1569/30/7. Na żądanie Państwowego 
Banku roi. Oddział w Krakowie odbędzie się 
dnia 23 stycznia 19 3 1 w  Sądzie niżej podpisa­
nym w biurze N r. 14 o godzinie 9 rano licy­
tacyjna sprzedaż realności lwh. 2 15 , 454 i 6a-? 
gminy Bieżanów, składających się z budynków
1 gruntów. Realność lwh. 2 15  oszacowana jest 
na 1958 zł. — lwh. 454 na 17 .158  zł. — lwh. 
647 na 16 .210  zł. Najniższa cena pierwszej 
realności wynosi 5972 zł., drugiej 11.4 39  ZL  zaś 
realności trzeciej 10.806 zł. 67 gr., poniżej 
których to cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Bilższe wiadomości i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
m ający chęć kupna przejrzeć w godzinach u- 
rzędowych w podpisanym Sądzie w biurze 
pod N r. 14. 322

Sąd powiatowy, Odcteiał III.
W ieliczka, dnia 10 grudnia 1930.

E. 1934/30/3. N a żądanie Dra Romana 
Grim a w Krakowie odbędzie się dnia 23 stycz­
nia 19 3 1 w  Sądzie niżej podpisanym w biu­
rze N r. 14 o godzinie 9.30 rano licytacyjna 
sprzedaż 1/3 części realności lwh. 275 gmi” - 
Sieprów, składającej się z budynku i gruntu. 
Realność ta oszacowana jest na 1805 zł. N a j­
niższa cena realności tej wynosi 1203 zł. 33 er., 
poniżej której to ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. Bliższe wiadomości i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupna przejrzeć w godzinach u- 
rzędowych w podpisanym Sądzie w biurze 
N r. 14. 321

Sąd powiatowy, Oddział III.
Wieliczka, dnia 10 grudnia 1930.

E. X II. 3227/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
18 lutego 19 3 1 godzina 9 biuro N r. 94 od­
będzie się licytacyjna sprzedaż realności whl. 
985 gminy Stanisławów, składającej się: 1)
budynek młyński, o napędzie kołem wodnem 
wartości 15.070 zł., 2) kancelarja 626 z ł ,  
grunt 1026 zł., razem 7446 zł.; 4) siła wodna 
młyna 8400 zł., 5) urządzenie 9410 zł., razem 
25.256 zł.; whl. 3039 gminy katastralnej 
Stanisławów składa się: 1) budynek młyński 
w artość 15.070 zł., 2) kancearja 625 zł., 1'' 
koła m otorowe 4000 zł., 4) komora obsługi 
turbinowej 510 zł., 5) magazyn murowany
11.990 zł., 6) poddasze 30 zł., 7) zbiornik 
ropny 787 zł. 50 gr., 8) oparkanienie 204 zł., 
9) grunt budowlany 997 m. kw. 9970 zł., 10) 
siła wodna 28.000 zł., 1 1)  urządzenie 107.109 
z}., razem 178.295 zł. 50 gr. Wartość sza­
cunkowa obu realności wynosi 203.551 zł. 50 
gr. Najniższa oferta wynosi 10 1.775 zh 75 2r- 
Poniżej najniższej-oferty sprzedaż nie nastaęi 

Sąd powiatowy, Oddiział X II.
Stanisławów, 24 grudnia J 9 30 .  220

E. 1287/28/37. Dnia 1 1  lutego 1931 o 
godz. 9 przedpoł. w biurze N r. n / I  odbędzie 
się relicytacja w posiadaniu Michała Swerhuna 
w Suchostawie się znajdujących realności w ła­
sność H ryńka Swerhuna stanowiących a to: 
1) parceli gruntowej w Suchostawie w niwie 
Dowhi hony obszaru około 2 i pół morga w 
granicach od wschodu Piotr Rohatyński, od 
zachodu Iwan Pyłypów , od północy z łąkami 
Rudy, od południa ze sugłówkam i; 2) par­
celi gruntowej w Suchostawie w niwie Żwi- 
ryneć obszaru około 2 i pół morga w grani­
cach od, wschodu Maksym Swerhun, od za­
chodu Iwan Pyłypów , od północy i południa 
ze sugłówkam i; 3) parceli gruntowej w  Su­
chostawie w niwie Zagrobelka obszaru około
2 i pół morga w granicach D m ytro Iwaczew- 
ski, od zachodu Naśeia Kusznier, od północy 
rzeczka, od południa sugłówki. W artość sza­
cunkowa ad 1) 5.000 zł., ad 2) 6.250 zł., ad 
3) 6.250 zł. Najniższa oferta ad 1) 2.500 zł., 
ad 2) 3.125 zł., ad 3) 3 .125 zł., — oraz licy­
tacja w posiadaniu Michała Swerhuna w Su­
chostawie się znajdującej parceli gruntowej 
w Suchostawie w niwie Dowhi H ony obszaru 
około pół morga w granicach z gruntami od 
wschodu Piotra Rohatyńskiego, od zachodu 
1 y« na Pyłypowa, od północy z rzeczką, od

południa ze sugłówkami. W artość szacunkowa 
200 zł., najniższa oferta 134  zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. W szelkie do­
kum enta oraz warunki licytacyjne przeglądać 
można w biurze N r. 10/I p. 313

Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńće, dnia 12  grudnia 1930.

I. E. 3812/29. Ed ykt licytacyjny. N a wnio­
sek kooperatywy „N ad iji"  w  Medyni odbę­
dzie się dnia 6 lutego 19 3 1 o go teinie 8 przed­
poł. w biurze N r. 6 na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja realności objętej 
whl. 808 gminy Medynia, składającej się z 
ogrodu, oszacowanej na 1500 zł. Poniżej naj­
niższej oferty, wynoszącej 1000 zł., sprzedaż 
nie nastąpi. 3 12

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 5 grudnia 1930.

E. V . 8911/30/12 . E dykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek strony egzekwującej Osiasa Blocha w 
Drohobyczu odbędzie się <^nia 18 '.utego 19 31 
o godz. 10  przedpoł. w tut. Sądzie w  biurze 
N r. ; ,  na zasad: ie obecnie zatwierdzonych w a­
runków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa D rohobycz - Lisznia, 3 1.1 810. 
Oznaczenie realności: R  nlnosć ta składa sie 
z pb. 921/1 i 921/2, na których pobudowany 
jest dom mieszkalny i budynKi gospodarcze. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 26.184 zł. 25 gr. Najniższa oferta 13,092 
zł. 13 gr. D o realności whl. 810  ks. gr. D ro­
hobycz - Lisznia należą nastęujące przynależ­
ności: studnia, ogrodzenie i dfrzewa owocowe, 
oszacowane na 1220 zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 3 1 1

Sąd grodzki, Oddział V .
Drohobycz, 12  stycznia 19 3 1.

III. E. 455/29/66. Dnia 30 marca 1931
0  godzinie 10 odbędzie się w sali III podpisa­
nego Sądu licytacja 1/4 części realności obję­
tych lwh. 620, 681, 835 i 956 dzielnicy III 
miasta Lwowa. Części tych realności sprze­
dane zostaną łącznie jako  całość. Najniższa 
oferta 45.380 zł. 30 gr., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 3 1 4 - 3

Sąd powiatowy miejski, Oddział III.
Lwów, dnia 2 stycznia 19 3 1.

E- 3550/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 19 3 1 godz. 10  biuro N r. 19 odbędzie 
się • licytacja realności obj. whl. 560 gm. Se- 
rafińce, o wartości szacunkowej 1350 zł. N aj­
niższa oferta wynosi 900 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 327

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 25 listopada 1930.

E. 980/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 19 3 1 godz. 9 biuro N r. 19 odbędzie 
się licytacja realności obj. whl. 1330  gm. H o­
rodenka, o wartości szacunkowej 4.900 zł.
1 połowy realności obj. whl. 4684 tejże gminy,
0 wartości szacunkowej 1495 zł. Najniższa o- 
ferta realności 1330  wynosi 3933 zł. 34 gr., 
zaś realności obj. whl. 4684 gm. Horodenka 
996 zł. 67 gr., poniżej których sprzedaż nie 
nastąpi. 326

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 25 listopada 1930.

E. 5274/29. Ed ykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 19 3 1 godz. 1 1  w  biurze N r. 19 od­
będzie się licytacja połowy realności obj. whl. 
119 6  gm. Jasienów, o  wartości szacunkowej 
8840 zł. Najniższa oferta wynosi 5893 zł. 32 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 325 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 25 listopada 1930.

E. 2087/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 19 3 1 godz. 10 odbędzie się w tut. 
Sądzie S. 10 licytacja realności whl. 59 Dźwi- 
nogród: pb. 90, na niej dom m urowany
1 szopa, wartości szacunkowej 960 zŁ; pgr. 
155 , ogród, wartości szacunkowej 1.400 zł. 
Przynależności wartości szacunkowej 800 zł. 
Najniższa oferta 2.108 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 315

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, dnia 12  grudnia 1930.

I. E. 562/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 
16 lutego 19 31 o godzinie 10  rano w Sądzie 
niżej wym ienionym  biuro N r. 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż 1/2 pgr. 1222/8, 1221/8, 
1220/12, 1010/57 * 1*17/8 gm. kat. W ysock, 
wartości 1300 zł., cena wywołania 866 zł. 70 
gr., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. Prawa uniemożliwiające sprzedaży 
mają być przed rozpoczęciem terminu licyta­
cyjnego w tut. Sądzie zgłoszone, w przeciw­
nym  bowiem razie nie mogą być podnoszone 
na korzyść nabywcy w dalszej mierze. 3 1 7  

Sąd powiatowy, Oddfział I.
Radym no, 12  grudnia 1930.

E. 2370/30. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
marca 19 3 1 o godzinie 9 przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 3 
licytacja realności whl. 38, 316  i 327 oraz 
1/8 części whl. 43, 1/6 części whl. 44 i p o ­
łowy realności whl. 46 i 247 gminy W ieciór- 
ka. W artość szacunkowa 312 3  zł. 65 gr. N aj­
niższa oferta wynosi 2082 zł. 42 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 316

Sąd powiatowy.
Myślenice, dnia 3 stycznia 19 3 1.

E. 1436/30. Dnia 24 lutego 19 3 1 godzina 1 1  
odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacyjna 
sprzedaż 1 [6 części realności lwh. 137 , pbud. 
2 12  — zabudowania, ppgrt. 380/1, 380/2, 
380 — ogrody, 382, 1940, 1942, 1945, 1946, 
1948, 1999/1, 2001/1 — role, 19 4 1, 2002/2 — 
łąki, 1944 — łąka i pastwisko, 1947 — las, 
gminy Żółtańce, Tańki Sw ynar własnej, łącz­
nego obszaru 84 a 8 5 ^  m kw. Przynależności: 
1/6 część chaty, 12  dębów opałowych, 3 dęb- 
czaków, 12  osik, 1 graba. W artość szacunko­
wa 3085 zł. 55 gr. Najniższa oferta 2057 zł. 
03 gr., ooniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Str. 7

Wadjum 308 zł. 55 gr. W arunki Lcytacyjne 
do obejrzenia w  podpisanym Sądzie. 32S

Sąd etodjzki.
Kulików, 4 grudnia 1930.

R O Z M A IT E  o b w i e s z c z e n i a .
E. 25/29/19. Edykt. W  sprawie egzeku­

cyjnej Powszechnego Banku Związkowego w  
Polsce S. A. Oddział w Drohobyczu przeciw 
zobowiązanemu Tow arzystw u Przem ysłowców 
ropnych Spółka z ogr. odpow. w  Tustanowi- 
cach o  60.000 dolarów ma być doręczoną u- 
chwałą z dnia 29 października 1930 E. 25/29, 
decyzją rekursową z dnia 6 czerwca 1930 II.. R . 
460/30/15 i uchwałą z dnia 10 października 
1930 E. 25/29/13 — zawiadpwcy zobowiąza­
nego Tow arzystw a Jakóbow i Now akow i. — 
Ponieważ niewiadomo, gdzie w yż wym ieniony 
przebywa, ustanawia się mu w celu strzeżenia 
jego praw, kuratora w osobie D ra Maurycego 
Ruhrberga, adwokata w Drohobyczu. Tenże 
kurator zastępywać będzie w yż wymienionego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje. 318

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, dnia 27 grudnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 46/30/61. Postępowanie ugodowe do 

majątku dłużników Bronisława i tegoż żony 
M arji Żółczyńskich kupców w Sokalu jest za­
kończone. 297

Sąd okręgowy.
Lw ów , 9 września 1930.

i. 1/3 1/ 1 . Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do maiątku Herscha Fleischera, ku­
śnierza w Żółkwi. Komisarz konkursowy Da- 
wid Terkel sędzia okręgow y we Lwowie. Za­
rządca masy dr. Józef Łaszkiewicz adw. w 
Żółkw i. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyż wymienionym Sądzie, biuro N r. 22 
dnia 1 1  lutego 19 31 o godz. 9.45 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 28 
lutego 19 3 1. Audjencja rozpoznawcza w tym ­
że Sądzie dnia 25 marca 19 31 o godz. 1 1  
przedpołudniem Rutowskiego 13 I. p. 298 

Sąd okręgowy.
Lwów, 7 stycznia 19 3 1.

Sa 223/30/5. Edykt ugodowy. O tw arce 
postępowania ugodowego do majątku firm y 
Fabryka Wag P. Gastman i Syn we Lwowie, 
Panieńska 26, wpisanego w  rejestrze handlo­
wym  pod firm ą Fabryka Wag P. Gastman i 
Syn we Lwowie oraz jawnych współwłaścicieli 
tej firm y Peisacha Gastmana i Filipa Gąst- 
mana obaj we Lwowie. Komisarz ugodowy 
Dawid Terkel sędzia okręgowy we Lwow t. 
Zarządca ugodowy dr. Elkon Margulics adw. 
Lw ów , Sienkiewicza 2. Audjencja do zawarcia 
ugody w  wymienionym Sądzie biuro N r. 22 
dnia 18 lutego 19 3 1 o godz. 12  w połudn. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 1 lute­
go 19 3 1. 299

Sąd okręgowy.
Lw ów , 27 grudnia 1930.

Sa 2/30. Edykt ugodowy. Otwarcie Do­
stępowania ugodowego do majątku Jakóba 
Haara recte Fausta w  Rzeszowie, wpisanego 
w  rejestrze handlowym pod firm ą Jakób H aar 
recte Faust, hotel w Rzeszowie. Komisarz u- 
godowy Stanisław Jaw orski, sędzia Sądiu okrę­
gowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy D r. 
Leon R óżycki, adwokat w Rzeszowie. Au- 
djencja' do zawarcia, ugody w wym ienionym  
Sądzie biuro N r 9. II p. dnia 16  lutego 19 3 1 
o godz 9 przedpołudn. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 12  lutego 19 3 1.

Sąd okręgowy 329
Rzeszów, 10  stycznia 19 3 1.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 4/30. Bazyli Chom iak urodzony 1898 

w W olicy Kom arowej jako żołnierz austriac­
ki zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
w zywa się aby do pół roku od dtnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim  Sądowi. 301 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 13 lutego 1930.

T . I. 62/30. Edtdtt. 'Wojciech Belczyk, rei. 
rzym -kat. syn Antoniego i Apolonji z Boga­
czów urodzony 16 kwietnia 1887 r. w Zbo- 
iskach, powiat Krosno, żołnierz 45 p. p. arm ji 
austrjackiej, zaginął w roku 19 15  ną frond ę 
rosyjskim. K to ma o nim wiadomość s inien 
donieść o tern w ciągu t-zech miesięcy od 
ogłoszenia. 296

Sąd okręgowy, Wydz.ał I. cyw ilny.
Jasło, dnia 12  grudnia 1930.

T . I. 23/30. Edykt. Szym on Makoś, rei. 
rz. kat., syn Walentego i Żofji z Makosiów, 
urodzony 24 października 1880 w Kobylanach 
pow iat Krosno, żołnierz 18 p. obr. kraj. armji 
austrjackiej zginął na wiosnę 19 15  pod H o- 
monną na froncie rosyjskim. K to  ma c mm 
wiadomość winien o tern donieść w ciayu 
trzech miesięcy od ogłoszenia. _ 295

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, dnia 13 grudnia 1930.

T . I. 94/30. Edykt. Józef Biskup, rei. rz. 
kat. nieślubny syn Regm y, urodzony 28 m ar­
ca 1888 Bratkówce, powiat Krosno, żołnierz 
45 p. p. armji austrjackiej zaginął w paździer­
niku 19 14  na froncie czarnogórskim. K to ma 
o nim wiadomość, winien donieść o tern w  
ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia. 294

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, dnia 12  grudnia 1930.

T . I. 89/30. Edykt. W ojciech Jurczak rei. 
rzym -kat. nieślubny syn K aroliny, ur. 3 1 marca 
1889 w Szym barku powiat Gorlice, żołnierz 2 
pułku ułanów armji austrjackiej. zaginął na 
froncie^ rosyjskim  w roku 19 18 . K to ma o 
nim wiadomość, winien donieść o tern w cią­
gu trzech miesięcy od ogłoszenia. 293

Sąd okręgowy, W ydział I. cyw ilny. .
Jasło, dnia 15  grudnia 1930.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 16 stycznia 19 3 1. Nr. 12
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 16  stycznia.
LW Ó W  ( 381 ) .  Godz. 1 1 . 5 8 :  Retransmisja 

sygnaiu czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie i hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 1 2 . 1 0 — 1 3 . 0 0 :  Koncert z płyt 
gram ofonowych. (Gramofon i ply-y  z firm y 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11 .)  —
1 3 . 0 0 —1 5 . 5 0 :  Przerwa. — 1  s-jo: Transmisja 
z W arszawy. Lekcja języka francuskiego.. Lek­
tor p. Lucien Roąuigny. — 1 6 . 1 5 :  Audycja 
dla chorych i koncert. (Pogadanka ks. Michała 
Rękasa.) — 17 - 15 : Transmisja z W arszawy. 
„ Ja k  zostałem poszukiwaczem złota ‘ — wygł. 
kap. Ap. Lepecki. — 1 7 4 5 :  Transmis.a z W ar­
szawy. M uzyka lekka w wykonaniu kwintetu 
Artura Ledermana i Stefan Knappe (-efreny).— 
1 8 . 4 5 :  Rozmaitości. — 1 9 . 1 0 :  Transmisja z 
W arszawy. Giełda rolnicza. — 19 .25: N a m ar­
ginesie ruchu zawodowego pracowników um y­
słowych. — 19 .35: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 1 9 . 4 0 :  Transmisja z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 19-55  = 
Płyta gramofonowa. — 20. 00 :  Transmisja z 
W arszawy. Pogadanka muzyczna. — 2 0 . 1 5 :  
Transmisja z W arszawy. Koncert z Filharmonji 
warsz. W ykonaw cy: Orkiestra filharmoniczna, 
Grzegorz Fitelberg (dyr.) i Aleksander Bra- 
iłowski (fort.).

Sobota, 17  stycznia.
LW ÓW  (381). Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z W ieży M arjackiej 
w  Krakowie. Odczytanie programu na dzień

bieżący. — 12 .10  — 13.00: Koncert z płyt gra­
m ofonowych. Gram ofon i płyty z firm y 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  —
13.00 —■ 15.50. Przerwa. 15.50 : Kwadrans wia-. 
domości leśniczych. — 16 .15 : Transmisja z 
W arszawy. Wiadomości kooperatystów. — 
16.20: Kom unikat Ligi Samowystarczalności 
Gospodarczej. 16 .35 : M uzyka z płyt gram ofo­
n o w y c h .— 16.45: Kwadrans akademicki. —
17 .15 :  Transmisja z Krakowa. „W pływ  psychi­
ki narodu na naukę i filozofję“  wygł. dr. Ste­
fan Flarasek. — 17 4 5 :  Transmisja z Wilna. 
Słuchowisko dla dzieci starszych i młodzieży. 
Fragment z powieści H . Sienkiewicza „W  Pu­
styni i Puszczy". — 18 .15 : Transmisja z War^ 
szawy. Koncert cjla dzieci. — 18.45: Rozm a­
itości. —  19 .10 : Transmisja z W arszawy. K o­
m unikaty Centralnego Tow . Organizacji i 
Kółek Rolniczyh do swych członków i ogółu 
rolników. — 19 .25: P łyty  gramofonowe. —
19 .35: Odczytanie programu na dzień następ­
ny. — 19.40: Transmisja z W arszawy. Prasowy 
Dziennik Radjow y. — .19.55: P łyty  gram ofo­
nowe. ■—1 20.001 Transm isja z  W arszawy ko­
m unikatów ,,Od naszego korespondienta". — 
Godz. 20 .15 : „G alicja  podczas powstania
styczniowego" •— w ygłosi dr. H enryk 
W ereszycki. — 20.30: Transmisja z W arszawy. 
M uzyka lekka. W ykonaw cy: Orkiestra P. R . 
pod dyr. Stanisława Nawrota, Irena Carnero 
(sopr.) i Edward Gosk (harmon.). — 22.00: 
Transmisja z Wilna. Feljeton regjonalny p. t.
,C iotka Albinowa mówi na całą Polskę" wy 
p. K . Aleksandrowiczówna. — 2 2 .15 : Trans­
misja z W arszawy. U tw ory Chopina w w yko­
naniu p. Janiny Familier-Hepnerowej. — 22.50: 
Transmisja z W arszawy. Kom unikaty. -—
23.00 — 24.00: M uzyka taneczna z Palais de 
Danse „B risto l" ork. pp. Artura Golda i Je ­
rzego Petersburskiego.

SPRAWY GOSPODARCZE
Produkujmy więcej masła!

M asło należy do tych  p ro d u któ w  
ro ln iczych , k tó re  m im o obecnych  tru ­
dnych  w aru n ków , um ie w yw alcz yć
; obie p o p yt zagranicą. Tednakże p ro ­
dukcja  masła jest w  Polsce jeszcze sto­
sunkow o nader niska. Zestaw iając pod 
tym  w zględem  Polskę z D an ją, o trz y ­
m ujem y następujące rezu ltaty :

Polska posiada około  4,800.000
k ró w  dojnych , p rzy  ogólnej produkcji
rocznej około  40 m ilj. k g .; m asła za­
tem przypada na jedną krow ę około  
8*4 kg. masła rocznie.

D an ja  posiada około  1,500 .000

k ró w  dojnych , p rzy  ogólnej produkcji 
rocznej około  13 0  m ilj. k g .; masła te­
dy p rzypad a na jedną krow ę około  87 
kg. rocznie.

P rzyjm u jem y, że na w y p ro d u k o ­
wanie 1 kg. m asła potrzeba 25 litró w  
m leka. Poniew aż przeciętna m lecz­
ność k ró w  w  Polsce, w ynosi 1.20 0  litr. 
rocznie, w  D an ji 2720  litr. m leka ro ­
cznie, o trzym am y, że w  Polsce na pro 
dukcję m asła przypada oko ło  1 7 ’ s% 
ogólnej prod ukcji m leka, w  D an ji Ot 
koło 83 %.  (Terol.)

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  LW O W SK A .

Lw ów , 14 stycznia.

Dolar w  obrotach prywatnych zł. 8.90‘ so. 
W  transakcjach międzybankowych pła­

cono za: N ow y Jo rk  8.9140— 8.9160, Londyn
4 3 .3 1—43.33, Zurych 172 .75— 172.90, Pragę

26.42— 26.44, Wiedeń 125.45— 125.60, Berlin
2 12 .15 — 212.25. — D olary silne.

Na Giełdzie akcyjnej zastój. Usposobienie 
ospałe.

Poza Giełdą płacono za. drobną pozycję 
Banku Polskiego 1 14  50, dolarówka (nowa 
emisja) zl. 44.75 w płaceniu.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lw ów , 14 stycznia. 
Na Giełdzie skromne obroty w zadesz- 

czonym owsie przy cenach Zniżkowych. Żyto 
nieco potaniało z powodu braku zaintereso­
wania.

Tendencja lekko zniżkowa, usposobienie 
spokojne.

N O T O W A N IA  LW O W SK IEJ G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 22'75 23'25 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 20'75 2 T 25
żyto jednol. ex 1930 .......................  16 '— 16‘25
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  15‘25 15'75
jęczmień brow arow y....................... 18 '— 1850
jęczmień p rzem ia ło w y....................... 14'75 15'25
jęczmień p a s t e w n y ....................... — " — — '—
owies małop. ex 1930 ................... 20'00 20'50
k u k u ru d z a ..........................................— '— — '—
ziemiaki przemysł.............................. — '— — ‘ —
fasola b i a ł a ....................... ....  28 ' — 29 ' —
fasola ko lorow a................................ — '— — ' —
fasola k r a s a .........................................29‘ — 30 —
groch pół V i c t o r i a ........................... 24'50 26 50
groch p o l n y .....................................18 '— 20' —
b o b i k ...................................................23 '— 24 '—
wyka c z a r n a .........................................22'25 23 25
wyka s z a ra ......................................... 20 '— 2 1 '  —
siano słodkie pras............................. 7 '— 8 '—
słoma p ra s o w a n a ............................ 4'50 5 '—
h r e c z k a ..................................................27 '— 28 '—
l e n ........................................................... 47'50 48'50
łubin n ie b ie s k i ................................ 17 '— 18 '—
rzepak ozimy ex 1930 . . . . .  42'50 43 50
otręby żytn ie ...............................   . H '25 11'75
otręby pszenne .  ............................12'25 12'75
kasza hreczana 50%  poł. . . . 47 '— 49 '—
kasza ja g la n a .....................................37 '— 38 ' —
proso k r a j o w e ................................ — '— — '—
makuchy ln ian e ................................ 26 '— 27 '—
mak n i e b i e s k i .................................95 '— 105 '—
mak siwy . ..................................... 70 — 75'—
koniczyna czerw, natur................... 180 '— 200'—

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 .
pszenica zb iorow a...................
żyto jednol. ex 1930 . . . .
żyto z b io r o w e .......................
jęczmień przemiałowy . . . 
owies małopolski ex 1930 . 
mąka pszenna 65%  . . . .  
mąka żytnia typ urzędowy .
otręby żytn ie ............................
otręby p s z e n n e .......................
kasza ję c z m ie n n a ...................
pęcak  ............................

Złotych 
od do

24'25 
23'25 
18-50 
17'75 
17 — 
22-50 
44 '— 
31-50
11-75
12-75 
32 ' -  
34 '—

24'75
23'75
18-75
18-00
17-50
23'00
45 '—
32 ' -
12-25
13-25 
33- -  
36-—

S T A N D A R T Y .
pszenica dworska . . . .  756”— g/l 
pszenica zbiorowa . . . .  737 05 „
żyto je d n o lite ....................... 710 ”— „
żyto z b io ro w e .......................  692'05 „
o w ie s ..........................................451”— „
jęczmień dworski . . . . .  671 ' — „ 
jęczmień przemiałowy . . . 637 ' — „

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

Wiedeń, 14 stycznia 1930
Berlin 16S'69-— N. Jork  709 '75 '—
Budapeszt 124'03 '— Paryż 27’82 00
Bukareszt 4 '20'00 Praga 21'00 00
Kopenhaga 18 9 6 0 — W arszawa 79 '79'50
Londyn 34 '46'08 Zurych 137 ’44 ’—
Medjolan 37 ' 16 '— Czerniowce 43 50

A K C J E .
Renta majowa 1-1800 Silesia 2-75
Renta lutowa 1-180 Al piny 14-00
Dunaj S. Adria 90 40 Berg u. Hut. 503-OC
Bankverein 16-45 Kompas 12-25
Poldi Hiitten 107-85 Unionbank 3-30
Landerbank 20-75 Bodenkredit 94 -
Rima 53-25 Kreditanstalt 46-60
Skoda 254-— Austr. kcl. p. 38 05
Hipoteczny 62-— Goleszów 238- -
Kolej półn. 13 '50-— Browary 106-50
Cement 77-25 Prager Eisen 569- -
Zieleniewski 18-70 Siersza 1275
Apollo 124*— Nafta 28-50
Fanto —  ■— Rakszawa -■50
Karpaty 2 51 Bank Małop. - • 3 0
Galicja 16-50 Schodnica 10- -

Ostatsiie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lwów, 15  stycznia.

N a Giełdzie akcyjnej tendencja chwiejna, 
usposobienie ospałe.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lwów, 15  stycznia.

Na Giełdzie zbożowej tendencja nadal 
zniżkowa, usposobienie spokojne.

Bilans Małop. Tow. Dysk. Spółki z 0.
odpow. w e Lwow ie za  rok 1929 .

Stan czynny . . 109.265-92
Strata ................... 7.948-05

zł. 117 .213-97

Stan bierny . . ....................... .z ł . 117 .213-97
zł. 117.213-97

ODMROŻENIE
oryginalna maść (z kogutkiem)

„MROZOL“ Gąseckiego
leczy i goi ranki, powstałe 
od odmrożenia. Sprzedają 
apteki i składy apteczne.

u firmy
55

»
Umili 35

Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-50 %

poniżej cen fabrycznych.

A N A S T A Z J A  D R E W N O W S K A . 3)

P O W IE ŚĆ .

—  Praw da, panie M arjan ie —  cią­
gnęła, m rużąc ch ytrze oczka —  że ż o ­
ny trzeba p ilnow ać tak  sam o jak pie­
niądza. T o  jest, dopóki nie w yjd zie  z 
obiegu.

—  C h yb a  m oja żona nię jest w  o- 
biegu? —  w ark n ą ł Sielski. —  R a d z ił­
b ym  pani liczyć się ze słow am i.

—  A leż, naturalnie, że nie jest .—  
odrzuciła słodkim  głosikiem  A ćk o w - 
ska. —  K tó ż  m oże lepiej w iedzieć niż 
ja, że dostał ją pan prosto z m ennicy,
błyszczącą, n ow iutką, nie tkniętą 

żadnem i brudnem i palucham i...

—  Pani A n n o ! —  uniósł się Sielski.

—  Jesteśm y w  takiej przyjaźn i z 
panią T u lą  —  ciągnęła bynajm niej nie 
skonsternow ana dow cipnisia —  że 
w iem  każdą m yśl, jaka przep ływ a 
przez tę jasną g łów kę. —  W stała  z 
krzesła i p och yliw szy się nad w dzięcz­
na, ondulow ana fry zu ra  pani dom u, 
musnęła ją lekko  ustam i. —  M oje z ło t­
k o  —  rzek ła  z czułością. —  M o ją  k o ­
chana pani T u ła ! G dzież jabym  o pani

źle m yślała? T a k i k lejnot cn o ty  i 
w ierności. N ie  w iem , czy  ona od ślu­
bu zrobiła choć raz oko do obcego 
m ężczyzny...

—  A n d ziu ! —  rzekł ostrzegaw czo 
A ćko w sk i, w idząc, że czoło Sielskiego 
ściąga się w  ostrą brózdę.

—  N ic , m ój koch an y! —  odparła 
sw obodnie żona. —  C h yb a  pan M a- 
rjan  nie m oże być zazdrosny o- mnie. 
—  Sch yliła  się ponow nie i przycisnęła 
w yw in ięte  usta do gładkiego policzka 
T u li. —  S łodka buzia, ty lk o  zanadto 
upudrow ana. A ż  się został ślad. — 
Zerkn ęła  na Sław utnego. —  I panby 
chciał spróbow ać, co ?  A n o , trzeba 
się b y ło  śpieszyć...

S ław u tn y zaczerw ienił się jak  pi- 
w onja, T u ła  spiekła anem icznego ra ­
ka, a Sielski zbladł i w yk o n a ł taki 
ruch, ja k b y  chciał w stać i rzucić się 
na A ćko w ską , czy też Sław utnego. 
A ćk o w sk i szarpnął żonę za rękę i p o­
sadził ją energicznie na krześle.

—  A ndziu  —  rzek ł z ham ow anym

gniewem  —  daj p o k ó j tym  niedorzecz­
nym  żartom . C o  za kobieta! D o ­
praw dy...

—  Ju ż  ch yba na mnie nie możesz 
się skarżyć —  odrzuciła prędko. —  
M nie możesz b yć  pew ny.

Pom im o p ro w okacy jn e j treści tych  
słów , Sielski zarechotał nagle k ró t­
k im  dziw nym  śm iechem , k tórem u za­
w tó ro w ał cały  stół. A le  po chw ili 
spochm urniał i zap yta ł:

—  C o  pani przeż to  chciała po­
w iedzieć? Że ja nie m ogę b yć  p e w n y ?

—  A le cóż z n o w u ? —  zapiała ze 
śmiechem- pani A n n a. —  Pan zawsze 
ch w yta  słów ka. ' N a  złodzieju  czapka 
gore. C o  za w z ro k ! Żeby m ożna zabi­
jać w zrokiem , to  jużbyś b y ł w d o w ­
cem —  zw róciła  się do- m ęża. —  Panie 
M arjanie, niech pan tak nie patrzy  — 
w zdrygnęła się n iby to z trw ogi. —  
A ż m nie c iark i przechodzą. C o  za 
człow iek! Ja  naum yślnie z pana żar­
tuję, bo mnie baw i ta dziecinna draż- 
liw ość. C iekaw a jestem , do czego pan 
jest zdolny...

T u ła , A ćk o w sk i i S ław utn y spoj­
rzeli po sobie jakim ś n iespokojnym  
w zrokiem . Sielski w zru szył ram ionam i.

—  D o czego pan jest zdo ln y? — 
nalegała pani A n n a. —  C z y  p o tra fiłb y  
pan zabić?...

— P an ią?...
—  C o  za dziki żart. Z  jakiej racji 

m nie? Żonę.
—  A n d ziu ! —  zaw ołał napraw dę 

przerażony A ćk o w sk i.
—  N ie  —  odpow iedział, nie pod­

nosząc oczu, Sielski. —  Ż o n y  —  nie. 
Inaczejbym  się zemścił.

—  Ja k ?
N ie  odpow  edział.
—  P opełn iłby  pan sam obójstw o?
—  M oże... Potem .
—  P oczem ?
I tym  razem  nie odpow iedział.
—  A  gd yby ją pan przyłapał in  

flagranti z kochankiena?
—  Jeżeli pani pow ie jeszcze jedno 

słow o... —  zaczął Sielski i nie dokoń­
czył. N a d  stołem  zapadło m roźne m il­
czenie. A ćk o w sk i karcił żonę w z ro ­
kiem . T u ła  siedziała, jak  zw yk le  b la­
da i apatyczna. S ław utny p atrzy ł w 
talerz. D zieci, siedzące p rzy  m ałym , 
niskim  stoliku  Koło dużego stołu, w y ­
lizyw ały  ukradkiem  z ta lerzyków . 
P rak tyk an t, pan Felek rob ił oko do 
guw ernantki, panny Lu lu , k tó ra  p ro ­
m ieniała rozbaw ieniem . G łosik  jej za­
brzm iał w  ciszy jak  zgrzyt noża po. 
talerzu.

(C . d. n.).

g g C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8*łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam ow e' 
w nadesłanem nekrologji 4 0  gr»  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  gr»  — po kronice 5 0  g r .  na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 80  g r .  — drobne ogłoszenia za słow o-10  gr» — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r » — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł .— tekstowa 6 0 0  zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  zł« Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Wł tdysława Germana. — NaLżytóść pocztowa opłacona ryczałtem.


